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NOWY ROK 


Stameliśmy na progu Nowego 1946 Ro- 
ku. Wchodzimy weń z pelnę nadzieją. 
io stonie się on dalszym 1 skutecznym 
gofonfom ran zadanych poprzednimi la- 
tomi — latami wojny, że będzie on Ro- 
kiem wykorzystania w całej pełni zwy- 
clęstwa Demokracji, zwycięstwa Wol- 
ności mad tyruniq, Wchodzimy weń 
z rslnę wlarg, że ideały o które wal- 
tzylo ludzkość, które przyświecały Zje- 
dnaczenym Narodom w ich walce z ta- 
szystowskimi napastnikami zostaną po- 
głębiane, co raz bardziej gruntowano 
1 realizowane, że rzucone ludzkości czte- 
ry wolności Rocseveltowskie: Wolności 
przekonań | sumienia, wolności od nę- 
dzy 1 strachu, na co raz szerszą skalę 
będą obdarowywały ludzkość umeczoną 
przeżycijmi wojennymi 1  koszmaromi 
skupacji niemieckiej. 

Rok Nowy, rok 1946 bezwalpienia be- 
dzie dalszym ogniwem w łańcuchu prze- 
obrażeń jakle poszły światem w klorun- 
ku uwolnienia ludzkości od grozy wo- 
Jenno], w kierunku przywrócenia god: 
ności człowieczeństwa tak poniianego 
w minionych dniach grozy, w. kierunku 
way swulenią | sgrżwiadliwtgo podztała 
dóbr wszelkich, wydobywanych I wypra: 
towywonych umysłami i rekami ludzki 
mil dla kotzyści wszystkich tych, którzy 
wiaśną pracą, własnym wysiłkiem do- 
kladają się do pomnażania ogólnego 
dorobku, 

Trudno jest przewidzieć jak będzie się 
kształtował ten Nowy Rok. Trudno jest 
bawić się w proroctwa.  Bezwątpienia 
bedzie to Rok Pokoju, rok w którym 
wszystkie Narody Zwycięskie zasiędą do 
stołu wspólnego obrad, aby w Konfe- 
rencji Pokojowej zabezpieczyć Świat 
przed nową zawieruchą wcjenną, przed 
nowym kataklizmem dziejowym, 

Dla nas, dla Polski rok ten będzie rów- 
nież doniosłym. W nim to ma się wy- 
kozać wola narodu. W roku tym bowiem 
odbędą sla wybory do Sejmu. Będzie on 
więc przejściem od stanu tymcztwsowości, 
spowodowanego wojną I okuracją do 
stabilizacji ł normalizacji stosunków 
w Polsce, zgodnie z wolą i pragnióniami 
wiekszości społeczeństwa. 

Rok ten musi być dalszym, niazmożo- 
nym wyslikieęm w odbudowywaniu Pol- 
ski, w Gruntowaniu w niej na calej 
płaszczyźnie treści I formy, obyczaju 
I stylu demokracji ludowej. 

Dla nas, dla Polskiego Stronńfctwa Lu- 
dowsgo, dla mas chłopskich stanie się 
on doniostym wydarzeniem, bowiem po 
latach, wolny po raz pierwszy zbiera sie 
Kenqros PSL, aby w tej doniosiej chwili 
dziejowej wykazać postawę chłopa 
obrońcy 1 żywiciela, chłopa współodno- 
wiedzialnego budowatczego Polski silnej 
i nieznwisłej, Polski Ludowej. 

Czeka nas jeszcze wiele trudów ! wy- 
siłków. Czeka nas jeszcze może wiele 
zawodów i rozczarowań, ale steige u pro- 
lego Nowego Roku win z mieć 
lezłomną wiarę, to mocne prześwicd- 
czenie, że zbliża on nas, na olbrzymim 
szlaku ludzkości, ku ideałom którym 
zawsze wiernie służyliśmy, ku zwycię- 
siwu dobra i prawdy. piękna i sprawie- 
dliwości, 

Rozpoczynając ten Nowy 1948 Rok ży: 
crymy wszystkim ludziom dobrej woli, 
szczerze służącym Polsca i. Demokracji, 
aby przez wspólsy trud, przez zgodną 
współpracą. rok ten stał się rokie: 
ziezczenig naszych pragnień — 
Polaka, pragnień Demokraty. 


STANISLAW KOTER 


Hiojs 


Zjednoczeniu. Ruchu Ludowego, po 
ośmiołetniej od ostatniego Kongresu 
przerwie, w tym bezmała sześć lat naj- 
straszliwszej okupacji, cierpień i mor- 
dów calego narodu, — zbiera się V-y 
skolet i I-szy w oswobodzonej od bar- 
harapni najeźdźcy Polsce Kongres 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, Kon- 
gres uświadomionego i politycznie je- 
dnolitego chłopa polskiego. 

Od ostatniego Kongresu w r. 1938 
bardzo wiele się zmieniło. 


Nie stanie fuż na Kongresie Ten, któ- 
es przez cale swoje życie prowadzil 
chłopa do wolności i sprawiedliwości, 
Ten, który cale swe życie był mu nau- 
czycielem iowychowawcą, był chłopem 
i Największym z Wielkich Polaków. Nie 
stanie $. p. Prezesa Wincentego Witosa. 

Odeszli od nas również ną zawsze 
Ś.. p. Marszalek Maciej Rataj i s. p. Sta» 
„nisław Thugntt, których glyboki rozum 
| polstyoikgV tek  berdzo. pizycalby shr 
w dzisiejszym trudnym okresie odbu- 
dowy naszego organizmu państwowego. 
Zabraknie na Kongresie ś. p. Brunona 
Gruszki, Przewodniczącego ostatniej 
wybranej w r. 1938 Rady Naczelnej Zje- 
dnoczonego Stronnictwa Ludowego 
i $. p. Józefa Grudzińskiego, sekretarza 
Naczelnego S. L., Andrzeja Czapskiego, 
wiceprezesa N. Ww. 

Zabraknie wielu, wielu najofiarniej- 
szych naszych działaczy, naszych naj- 
zdolniejszych kolegów, żolnierzy i do- 


W dniu 19. XII 1945 r. ukonstytuował 


|w składzie następującym: 


1. K. Bagiński — Prezes 

2. B. Drzewiecki — Zastepca Prezesa 
3. St. Laskowski — Sekretarz 

4. K. Banach —Członek Komitetu 
5. St. Koter — 4 “n 

6. Fr. Kamiński — n " 

7. P. Typiak—  „ n 

8. S. Korboński — » 


K powołał następujące Komisje: 
żywnościową, noclegową, rejestracyjną, stra- 


pagandową druków i organizacyjną. 


w dniach 19, 20 i 21 


W piętnaście lat po Kistorycznym |wódców Batalionów Chłopskich, których 


pasmo niekiedy bardzo młodego życia 
przecięla kula ZA germońskie- 
go lub, ku ohydzie, z ręki nieznanego 
skrytobójcy. Padli wszyscy na poste- 
rimku w walce o Polskę i wyznuwane 
= nich ideały. Oddamy pamięci Ich 

old głęboki i serdeczny należny boha- 
terom, w wyniku bowiem Ich ofiar oraz 
bezprzykładnej bohaterskiej walki chło- 
pa i narodu polskiego odzyskaliśmy 
utraconą Niepodległość, 

Utrwalenie na wieki naszej Niepodle- 
głości, — to najświętszy obowiązek na- 
szego pokolenia KR wszystkich przys 
szłych pokoleń. 1 dlatego przed nad= 
chodzącym Kongresem Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego, Kongresem świado- 
mych swej odpowiedzialności chlopów, 
stanowiących olbrzymią większość na- 
rodu polskiego, — stoi ogrom ważnych 
na miarę, historyczną zadań, które roz- 
strzygnąć musi. Zadań, które mówiąc 
wyraźniej, doprowadzić mają 


pa ich 
| zreaizowymiu do sięz iętia ICH Do 


mokratycznej Polski Ludowej, Polski 
prawdziwie Wolnej, Śprawiedliwej i Su- 
werennej. 

Od ostatniego Kongresu w r. 1938 
wiele się zmienilo. 


Wprawdzie i wtenczas rozpoczyna- 
lismy obrady od uczczenia pamięci bo- 
haterów chłopów padłych od kul brato- 
bójczych w walce o sprawiedliwość 
i wolność, o prawo współgospodarowa- 


się Komitet Organizacyjny Kongresu PSL. |stępne posiedzenie Komitetu, na któ 
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nia Państwem. Do katastrofy wrześnio- 


"KOMITET ORGANIZACYJNY KONGRESU 
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


W dniu 28, XII, 1945 r. odbyło się na- 
Śrym przed- 
stawiciele poszczególnych Komisji przed- 
stawili swoje projekty i opracowania. 


Szczegółowo omówiono sprawę akademii 
ku czci śp. Prezesa W. Witosa, która odbę- 
dzie się w następnym dniu po Kongresie, oraz 
projektowany pochód, w drugi dzień Kongre- 
su, z przed gmachu „Romy” na grób Nie- 
znanego Żolnierza. 


Poaadto postanowiono zamieszczać w pra“ 


ży porządkowej, lekalową, dekoracyjną, pro- |sie PSL, stałe komunikaty związane z orga: 


nizacją Kongresu. 
. 


16890004 


PIĄTY PO ZJEDKCCZENIU RUGRU LUDOWEG 
(i-szy po odzyskaniu niepodległości) 


KONGRES 
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


QARRĘDZIE SIĘ 


stycznia 1946 roku 


w Warszawie, sala „ROMA“ ul. Nowogrodzka 49 


OLONDO IG 


1-29242/gy 


wej r. 1959 pozostaliśmy w nieprzerwa- 
nej walce z systemem sanacyjnym lecz 
współudziału w gospodarowaniu Pań- 
stwem i wprowadzenia w życie demo- 
kracji wywalczyć sobie nie zdołaliśmy. 

Dziś zadeklarowaliśmy i. przystąpi 
liśmy do współpracy w urządzaniu Pań- 
stwa z całym zrozumieniem, najlepszą 
wolą i świadomościa, że będąc po 
ną reprezentacją calej wsi polskiej wy- 
pelniamy tę dziejową rolę, jaka chłopu 
w budowaniu i zaleczaniu ciężkich i świe- 
żych jeszcze ran wojny przypada. Świa- 
domi tej odpowiedzialności dajemy 
wszystko. Dajemy chleb dla braci na- 
szych robotnika i inteligenta pracuja- 
cego w mieście, dajemy najlepszych sy- 
nów wsi odradzającej się armii polskiej, 
dajemy braci swych dla zagospodaro- 
wania Ziem Nowych, dśjemy nailep- 
szych i najwartościowsżych naszych lu: 
dzi do pracy w aparacie państwowym, 
w samorządzie, w życiu gospodarczym. 
Dajemy dobrą wolę i najlepsze checi 
je to wszystko chcemy dalej w ta- 

n stopniu, jaki wynika z naszego cig- 
ru w układzie społeczno-politycznym 
kraju. Lecz w tym również stopniu 
chcemy być  wspólgospodarującymi 
i współodpowiedzislnymi i Kongres 
chłopów to potwierdzi, 

Kongres nasz da również wyraz i in- 
|nej prawdzie. Da niewętpliwie wyraz, 
że chłop i wieś cala jest dziś politycznie 
całkowicie zjednoczona, że reprezentuje 
ja Polskie Stronnictwo Ludowe i że ono 
tylko jest spadkobierca i kontynuatorem 
50-letniej tradycji nieprzerwanych walk 
Ruchu Ludowego o ideały prawdziwie 
demokratycznej Polski Ludowej. Da wy- 
raz tej niewatpliwej prawdzie, że robio- 
ne dziś próby politycznego rozbijania 
wsi spotkają się na wst z należyta od- 

rawa. Okres lat 1919 — 1030, gdy 
AETA warcholy i różne „wtycz= 
ki” z prawa i lewa panoszyły się w roz- 
bitych stronnictwach ludowych, = wieś 
powtórzyć nie pozwoli, 

Kongres Polskiego Stronnictwa Ludo» 
wego podsumuje niewątpliwie rozmiar 
i wyniki udzialu chłopa polskiego. zor- 
ganizowanego w  Batalionach Chłop. 
skich, w walce z barbarzy n oku- 
pantem niemieckim. Prowadzenie tej 
walki było dla nas przyrodzonym i świe- 
tym obowięzkiem, a nie manewrem, 
z którego ma się wykuwać atuty dla roż- 
grywek politycznych. Podsumuje prace 
1 cierpienia kobiet wiejskich, prace gro- 
mady młodzieżowej. 

Kongres nasz da 
sunkowaniu si 
przejawów 
zarówno w Z 
j gospodarczym, 
leko odbiegają.od ideałów prawdziwej 
demokracji, prawdziwej wolności, rów= 
ności i sprawiedliwości. Padać bedą 
niewatpliwie i mocne slowa krytyki. lecz 
podyktowane one beda tylko glęboką 
troską uświadomionego chłopa o przy 
szłość narodu i Państwa, 

Kongresowi Polskiego Stronnictwa 
Ludowego składamy najserdeczniejsze 
życzenia owocnych obrad. Życzymy, by 
pragnienia szerokich mas chłopsuich 
i robotniczych, jakim jest Polska Ludo- 
wa przez lud rzadzona i urzędzana mo- 
| gło być dzięki obradom Kongresu szyb- 
ciej zrealizowane. 
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CHŁOPSKI 
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Dziewiąta sesja Krajowej Rady Narodowej 


W. dniu 29 grudnia ub. r. Prezydent KRN 
ob. B. Bierut w towarzystwie członków Pre 
dium KRN oraz premiera Osóbki-Morgwski 


go i wicepremiera St, Mikołajczyka dokonał| 


uroczystego otwarcia IX sesji Krajowej Rady 
Narodowej, której posiedzenia będą trwały do 
dnią 5 stycznia 46 roku, 


„Nad czym obradowała KRN na swej IX se- 
sji podamy w następnym numerze, obecnie o- 
graniczamy się do krótkiego sprawozdania z 
uwzględnieniem wypowiedzi i oświadczeń 
przedstawicieli Pol. Stron, Lud. 


Po uroczystym otwarciu Ses 


i przez Prezy” 


denta Bieruta nastapilo zaprzysiężenie no. 
wych posłów do KRN, których wes 56 13 
uzupełniając poprzednia liczbę 287 do pełne- 


go osiągnięcia stanu KRN. przewidzianego 1e- 


gulaminem. ` 


Z kolei na trybunę wszedł premier Osóbka- 
Morawski, wygłaszając imieniem Rządu cx- 
pose polityczne, w którym poruszył nastepu- 
jące sprawy. Po pierwsze stwierdził, że Rząd 
Jedności Narodowej czuwać będzie, aby ście: 
rające się poglądy polityczne w niczym nie na. 
' iw niczym nie osłabiły zwartoś 
iej demokracji. Jeżeli chodzi o politykę 
zagraniczną, to premier stwierdził, że uzyska- 
nie granie na Zachodzie oraz unormdwanie 
granie na Wschodzie sprawia, że Polska staje 
się silną barierą przeciw ekspansji germańs: 
kiej i będzie najskułeczniejszą rękojmią trwa. 
łego pokojn. 

W. dalszym toku przemówienia podkreślił 


konieczność pogłębiania na każdym odcinku 
życia współpracy i dobrych, przyjacielskich 


le wystąpienia przeciwsowieckie należy bez- 
względnie tłumić. 


Mówiąc o przymierzu z W. Brytanią, pre 
mier zaznaczył, że Polska pragnie utrzymać go 
nadal; aczkolwiek tołerowanie w Anglii pro- 


słosinków 7e Związkiem Radzieckim, a wszele| 


pagandy Andersa, Raczkiewicza, Arciszew” 
skiego. Sosnkowskiego, która wybitnie działa 
va szkodę Polski i- Rmądu Jed. Nar. oraz. jest 
skocznią dow 
kładzie cień na te stosunki. Odnośnie do sto- 
ze St. Zjednoczonymi Premie podkre- 
GD zc naciski. Bo tesz Manite Faci AATA 
się więzy przy 
narodami, 


Rząd polski dążyć będzie ; do pogłębienia 
przymierza. ż Francją, a przez maksimum 
dobrej woli ma nadzieję, że. dotychczasowe 
nieporozumienia z bratnim państwem Czecho- 
słowackim zostaną usunięte. 


Mówiąc o stoslinkach wewnętrznych premier 
zwrócił uwagę ħa wysiłki Rządu zmierzające 
do normalizacji życia gospodarczego, odbudo* 
wy Kraju, demobilizacji armii, a przede wszy- 


wa i zlikwidowanie wszelkich napadów, mor- 
derstw, rabunkó 


W końcu swęgo przemówienia premier: po: 
wiedział, że najważniejszą sprawy jest pro 


blem horów do parlamentu. „W interesie 
Polski, jej niepodłegłości jest zwycięstwo de-| 
„ | mokracji”. Zapewnić to może utworzenie blo- 
ku wyborczego stronnictw demokratycznych, 


który sprawi, że zostanie ushnielu ostra gra 
| wyborcza, izolacja reakcji, to też nie upujar 
nie się cyfrówe z nzyskanych mandatów, ale 

podlezłość, suwerenność, demokracja. pa- 
winno zdaniem premiera być wskaźnikiem 
dla. wszystkich polityków. a zwycięstwo tych 
trzech czynników może zagwarantować: blok 
wyborczy, 


Po zakończeniu przemówienia przedstawicie- 
[le poszczególnych partii i klubów politycz- 
(nych złożyli w imieniu. swych stronnictw aś: 
į wiadcze imienin Pol. Stron: Lun. złożył 
oświadczenie poseł W. Bryja, które podajemy 
w. całości. 


Oświadczenie Klubu PSL 


Celem konsolidacji narodu polskiego 
na podstawie konstytucji z 17 marca 
192] i przyspieszenia odbudowy znisz- 
czonego wojną Państwa Polskiego, przez 
szerokie reformy spoleczne i gospodar- 
cze i we wspólpracy i sojuszu z zym 
wielkim wschodnim sąsiadem Związe 
kiem Radzieckim Oraz zaprzyjaźnionymi 
Wielkimi- Demokracjami Zachodu Sta: 
nami Zjednoczonymi i Wielką Bry- 
tanią, — przystąpiliśmy w czerwcu. 
1945 r. do koalicji stronnictw demokra» 
tycznych Tymczasowego Rzedu Lubęl- 
skiego i utworzyliśmy wraz z nimi no- 
wy Tymczasowy Rząd Jedności Naro- 


dow 

W myśl porozumienia, zawartego 
w Moskwie 20 czerwca rb. przyznano 
nam jako politycznej reprezentacji wsl 
równorzędny ze stronnictwami robotni- 
czymi udział w Krajowej Radzie Naro: 
dowej, Jej Prezydium, w Rządzie oraz 
we wszystkich instytucjach państwo« 
wych, gospodarczych i społecznych. 


W rzeczywistości jednak poza! stano- 
wiskiom pierwszego  Wiceprezydenta 
K. R. N. oraz kilku stanowisk w samym 
Rządzie Jedności Narodowej, — PSL 
napróżno oczekiwało i oczekuje dotąd 
na wypelnienie innych postanowień po- 
rozumienia, — w szczególności co do 
odpowiedniego udzialu w K. R. N. z ty- 
tulu delegacji stronnictwa jako też z rà- 
mienia związków spolecznych i gospo: 
darczych. 


Postanowiona już przez Glówna Ko- 
misję  Porozumiewawcza Stronnictw 
przed poprzednią sesja Krajowej Rady 
Narodowej koopiacja około 30 przed. 
stawicieli PSL do K. R. N. mimo nawet: 
zawszwania na posiedzenie tejże koop- 
towanych kandydatów zostala cofniętna 
obecnie zn zaproponówano PSL przed- 
stawicielstwo w liczhie daleko odbiega- 
jecej od porozumienia moskiewskiego 
i nie pozosiajecej w żadnym stosunku do 
siły i wagi interesów reprezentowanych 
z PSŁ w swej masowej organizacji 


two to nie stoi poza 
Inym stosunku do przedsta- 
każdego z 2 stronnictw _ro- | 
botniczych. na pozostaje daleko w ty- 
Je voza SUW jaki narzucić się 
chce Polskiemu Stronnictwu Ludowemu 
jako rzekomo równorzednemu z grupą 
pod nazwą S, L. 

Co, więcej, odma ię PSL prawa 
zajęcia stanowiska I-go Wiceprezydenta 
K. R. N. opróżnionego przez zgon 


śp. Prezesa P/S. Li Wincentego Wito- 
sa, odmawia się też prawa udziału w nój- 
ważniejszych — resortach 
i gospodarczych Rządu przez podsel 
tarzy stanu, to samo dotyczy zapewnio* 
nego w porozumieniu moskiewskim 
udztygiP. S. L. w, instytucjaciy finnnso+ 
wych, gospodarczych i, spolecznych. 
Gdy do tego dodamy widocznie wro- 
gie ustosunkowanie się różnych orga- 
nów państwowych do organizacji PSL, 
przybierające w ostatnich czasach cha- 


ny pewnych czy 
licji czyni się ws 
dnić jego zadanie współpracy nad od- 
budową Państwa. 


Mimo to zdecydowaliśmy się wejść 
w ramach przyznanej nam nikłej repre- 
zentacji do Krajowej Rady Narodowej 
w przekonaniu, że w najbliższym czasie 
zostaną usuniete dotychczasowe prze» 
szkody czynione w zajęciu przyznanej 
nam i należnej pozycji w pracy pań- 
stwowej w szczególności na stanowisku 
|l-po Wiceprezydenta KRN, w Rzadzie 
i odpowiedniej reprezentacji w K, R. N., 
|w przeciwnym bowiem gazie musieli- 

yśmy anowić się nad możliwościn 
dalszej wspólpracy i wyciągnąć stąd od- 
powiednie wnioski. 


skusja, w kińrci pęzebijały <cynsta ata 
PSI. I tak: Poseł Kaczocha (5. L.) tw 
je wśród młodzieży „wieiowej” nurin 
dy endeckie i oenormyskie. poczym przechodzi 
do ataki na PSL, Kiernik nie obsadza w 
jących stanowisk zrojewodów nb dopuszcza 
do minowania po riyóch starostów na jeden 
powiat. W PST. skoncenirówniy cin wszystkie 
elementy polityki londyńskiej i przeniosły je 
na teren kraju. Mówrn odczyłuje jakieś olot- 
ki wymierze w działaczy SI.. i-nrzepisnje 
je PAL, box żadnej podstawy, I kończy 
rycznym pyłaniem pod adresem PSL.: „Quo 
Vadis". 


Poset Król (PPR) również” polemizuie 7 
przedstawiciełami. PSP. Zanzitea on ezlonkóm 
PSL. że przez długi czas stali na uboczu To 
tej pory nie chca sie odejąć wyraźnie ol prze- 
szłości. Gdy PKWN realizował reforme. rolną 
panowie z tego obozu nie chcieli przyjść da 
współpracy, lecz wmawiali w masv. że jnirs 
będa kołchozv. Ponieważ przedstawiciel PSI 
mówił tn o „supremacji klasy robntniczej nad 
chłopami na wsi. mówca zapyłnie kta unn- 
wążnił posła Wójcika do proklamowania su 
premacji PSL nad wsła polska. 


W czasie dyskusji zabrał głos sekretarz na.. 
czelny PSL-u ob. St. Wójcik, mówie je: 


nn 
rdzi 


elkiej robotę dywersyjnej, | 


śni między obu państwami ij 


stkim na usprawnienie aparatu bezpieczeńst: | 


politycznych | 


zystko, aby PSL utru<| 


Po złożeniu oświudezeń nastąpiła żywa, dy | 


Przemówienie Racz. Se 


Zabie s wobce Wyso- 
kiej Rady imieniem PSL nie sposób nie powie- 
| dzi jes i dokąd zmierzamy. 
Wprawdzie pó raz pierwszy znaleźliśmy się na 


niejemy. Jesteśmy ru- 
chem s okich mas, chłop | 
skich, wydobywających się nieprzerwanie przez | 
| całe dziesiątki lat spod strupieszalej skorupy | 
wstecznictwa i zakłamania. 

Droga nasza nig była usłana różami, ódiyro- 
tnie, była ona ciernista, najeżona trudnośi 
mi, zmuszającą nas'do stalej walki, ale nie 


tej sali, ale nie od 


ustawaliśmy w pochodzie, szliśmy, naprzód, do- 
chodząc stopniowo do świadomości swych wiel 
kich celów i roli, chłonska ma do | 


stwa. 


spelnienia 
Tdca wolności człowicka, 
wypielęgnowane przez ruch chłope 
sie tych 50 lat zmagania się z wst 
nie zaznajy od nas zawodu, W najtrudnie 
szych nawct chwilach hie zabrakło! nas. 


ec 


ie 


r. PSL ob. St. Wójcika 


dności Narodowej znaleźli się Wszyscy, 
y politykę sanacyjno-progenewską, 
na zdecydowanie opowiadęjący się za 
współprącą z naszym wschodnim sąsia- 


ze do Rządu Jedności Narodowej 
czynimy io z całą świadomością. Wałczyliśmy 
o nowy ład i porządek, wależylióśmy o demokra- 
wanie i dziś fazem z de- 


tyczny ustrój niepr: 

mókracjami robotników i tnteligeneji pracują- 
cej chcemy ten trud i walkę razem pospołu 
prowadzić. 


BEZ OBCEJ KOMENDY 


sko-robotniczej 
Nie będziemy szczę: 
dzić wysiłku zbliżającego nas do tego cclu, ate 
pod jednym warunkiem, że reprezentacja poli- 
|tyczna bratnich naszych rzesz robotniczych 
|zrozygiumie z chęci stpremacji nad ruchem 


chcemy razem pracować 


Hękaliśmy sią nawet sami podejmować walki, 
| kiedy inni wycofywali się na dogadniejsze po- 
| zycje i przyglądali się z ubo naganiom. | 
Mon pozytywny stosunek do człowieka pracy i | 
jego idenlów wyplywa z bozpośradniego powią= | 
zania naszego ruchu z m i chłopskimi, ma~ 
jącymi pelne. poczucie odpowiedzialności za 
głoszone hasta i nieugiętość w dążeniu do zre- 
alizowania raz powaiętych celów. Dlategn też 
nasz wklad w dzisii ŚĆ jest po- 
i wzeczalny, bez względu na to, co 
by na ten temat chciano mó 


SWIAT IDZIE NAPRZÓD 


Jesteśmy tymi, którzy realnie oceniają zja- 
wiska w świecie i w kraju. Widzimy, że świat, 
może nieraz z pewnymi trudnościami, aje idzie 
naprzód bu ścisłej współpracy narodów miłują 
cych pokój. 

Nie znamy i nie chcemy znać żadnych bto. 
pokojpwej współ: 
że Naród Polski, w żad- | 


Fków, bo te 84 zanz 
| pracy narodów, Wiemy, 
nym sazie nie m | 
| wanym przeciwko Związkowi Radżicckieniu, bo | 
[to bylby krok zabójczy, Wwiomiy równaitż, "žo Na- 
ród Polski, chcąc realnie i dalekosłężnie w | 
przyszłość swoją patrzeć, musi ze swej stro" | 
ny zrobić wysiłek niezbędny dla wytworzenia 
szenerże przyjaznych stosunków polsko-sowio- 
skich, 


Zdajęmy sobie sprawę z tego, že Szczera 
i trwała pr: ú asiadującysii narodami 
przy tak burzliwej przeszłości, nie da się ża- 
latwić jedną wypowiedzią, że wymaga wiśle 
wwysilku i trudu, tym niemniej jednak trud ten 
podjęliśmy i będziemy z całą Konsekwencja 
dążyć do realizacji zakreślonego cclu, wycho- 
wując w tym kierunku masy chłopskie, a 0 ty: 
|le to łatwiej nam przyjdzie, o ile większym 

zaufaniem od innych ma: darzą nas. 

Z tej drogi przez nikogo i w żadnej sytuacji 
nie damy się zopchn. 
lożenia współpracy narodów. 
i, chcemy również jak najlep- 
szo stosunki utrzymywać a demokracjami Zn 
hodu jak Francja, Anglia, St. Zjedn. Am. Pół. 
oraz mniejszymi sąsiadującymi x nami nóroda- 
mi, szczególnie narodami słowiańskimi, a to w. 
imię również tym większego zabezpieczenia 
się przed ewentualną napaścią ze strony hydry 
germańskiej, która wprawdzie jest powalona, 
| ale żyje. 


Wychodząc z 
miłwiących pi 


KONSEKWENCJA MYŚLI POLITYCZNEJ 


Taką linię reprezentujemy nie od dziś. 

To też wie dzielem przypadku, ale wyrazem 
toj właśnie linii było spotkanie się naszych 
czolowych przedstawicieli na- konferencji mo- 
nie przypadek, a kon- 
sckiycncja myśli polilycznej mas chlopskich 
ila, żę wszyscy, przedstawiciele ruchn 
ludowego, ja się na konferencji w 
Moskwie, znajdują się dziś w jednym obozie 
politycznym Polski ietwa Ludowego, 
| będącego wlaściwym reprezentantem myśli po- 
ycznej calej wsi polsk 
Za ich pośrednictwem my, Polskie Stronni 
ctwo Ludowe w główiej miecze przyczyni 
| się również do tworzenia 
rodóyej, czym jednocześnie 
likwidację sanacyjno-endeckiego rząchi Racz- 
| kiewicza i Arciszewskiego. 
| 1 znowu powiem, że nie jest d: 
| padku/a wyrazem logiki politycznej, 


[di 


elem przy- 
że w Ray- 


chłopskim, (Oklaski). Chłop, zawsze będzie 
chemie widział obok siebie i wyczuwnł swym 
ramieniem ramię robotnika, sle nie zgodzi się 
chodzić pod komendy. Chcemy 1 możemy 
wipółpracownć na daleką metę, äle jako rów- 
| ny z równym w pracach, obowiązkach i odpo- 
| wiedzialności, (Oktaskl). 

Chłop juž wyzwolił się spod obcych wpły- 
[wów i nie będzie czynnikiem wygrywanym 
| przez połeczne, 

| Jesteśmy w je Jedności Narodowej i 
cheomy razem z innymi demokratycztymi oho- 
zninl w ramach tego Rządu pracować, bo tego 
wymaga interes mas chłopekich a tym samym 
interes Narodu i Państwa. 

Potrzebna jest przebudowa gruntowna nasze- 
go życia pod każdym względem, my tej przebu- 
dowy pragniemy i chcemy ją przeprowadzić 
dnie z tym cà głosimy, chcemy aby między. 
słowom i czynem nie było rozbieżności. 

Główne hasta manifestu lipcowego to nie in- 
nego, jak hasta jpż duża wcześniej ogłoszone 
przen nas, chcomy więc razem, w, koalicji zas 
dowej rmeteluie hasła te realizować, chcemy 
pospołu kraj odbudowywać, zagospodarowywać 
kane ziemie, bo w tym leży silą Narodu 
stwa, ale chcemy to robić na zasadach 
współpracy a nie dyktalu. 


odz; 


DAREMNE WYSIŁEK 


Wszołkie wysiłki zmierzające do zepełimięcta 
nas do roli opozycji są daremne i szkodliwe, 
Bo w demokracji większość narodu — jaką re- 
| proźentujemy, nie może być w opm n jeśli 
| by tak istotnie było, nie bylaby to już demo- 
[traca © > 

Frzestrzegamy, że żle służą sprawie i naró+ 
dowi w cl, którzy usiłują więkozość na- 
| rodu stawiać na cenzurowanym. Żle rozdmieją 
| koalicje rządową ci, którzy state cheieliby in- 
nym narzucać swoją wolę, złe wprowadzają. 
| obyczaje utrudniając innym współpartnerom 
konlicji pracę w tej koalicji; Źle służą spra- 
wie ci, klórzy swoim postępowaniem więk- 
wśę narodu chcą wepelinąć do opozycji. 


LUDZIE GINĄ. BEZ WIEŚCI 


Gdy jestem przy glosie, trudno mi nie pode 
jednego bardzo niepokojącego zjawiska, 
Od pewnego czasu ciągłe powtarzają się wy- 
ndki ginięcia ludzi, często działaczy PSL, mie 
rzadko ci ludzie zabictani sę samochodami z 
onych nawet w dzień, Ludzie 


| 


ośrodków zaludu 


cip 
| Ta się must skończyć, dlużej w tej atmosfe- 
| rze społeczeń nie może, Połępiamiy £ 
całą bczwzględnaścią mordy pratobójcze, pote- 
| piamy nicodpowiedzialną wałkę bratobójczą 
N, S. Z i agentów Andersa, ale przyczyny 
bruku bezpieczeństwa są głębsze, Podnosiliśmy 
je we włańcirym mie c i apelujemy 
w, by z calą dobrą wolą i lojalnością 
dnienia i uzdrowił atmo- 


SZKODIAWE POMAWIANIE 


Reakcja jest jeszcze w Polsce i trzeba z'nią 
podjąć walkę. musi tę Walke podjąć e: 
demokracji, nle'nie można pod nawias re: 
cgo co nie pok 


| 


reakcji. F-za- 


lki kierować 
tam, gdzie ta reskcją jest, aby ją unieszkodli+ 


Nrt. 


wić a kraj w zgodnej wspólpracy chłopa, ro- 
botnika i inteligenta poprowadzić ku wytężo- 
nej pracy nad przebudową i gruntowaniem no~ 
wego, szczęśliwego życia, gdzie obywatel istot- 
nie będzie czuł się w-pelni wolnym ezłowie- | 
kiem, 

Tak rozumiejąc i pojmnjąc walkę z reakcją; 
z którą nas identyfikować nie wolno ze wzgl 
du na całą naszą działalność i postawę w prze- 
szłości | obecnie, stronnictwa Rządu Jedności 
Narodowej mogą liczyć na pełną lojalną współ- 
pracę i poparcie w walee ze wszystkimi czyn- 
nikami, któreby chciały stanąć na drodze roz- 
woju wolnej, silnej, demokratycznej, suweren- 
nej Polski, (Oklaski), 


A * 
be 

Na zakończenie dyskusji zabrał głos pre» 
mier Osóbka-Morawski, Który zbierając głosy 
drsbiuji diwiadczybypod adresata PADAŁ cy 
następuje: 

Posol Bryja — oświadcza Premier + zarzy 
(ił nam, że nie wykonaliśmy porozumienia 


| program Rządu 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


został zastosowany w 100 procentach, to wine, 


szą również . sami zainteresowani, | 
zadziliśmy się. że tworzymy 
Narodoweq, oparty o słuszny 


Tymczasowego i że razem 
współpracujemy. Czy PSL wykonało ten pro- 
gram na 100 proc? PSL zajmuje nieco dziw- 
ne stanowisko. Z jednej strony. jest stronnict- 
wem rządowym. z drugiej zaś uprawia opo- | 
zycję, może nie 100 procentową, może 30 pro» 
centową. 

Sądzę, że ten sian rzeczy powinien ulec'wy- | 
jaśnieniu. Przyjmuję z wielkim zadowoleniem, | 
że PSL nie chce b; AGA heca ola) 


nie wyjaśnić. Jeśli się jest stronnictwem rzą- 
dowym, to wtedy na wlasnych zjazdach i ze- 
braniach nie podsyca się do opozycji. Alb 
też trzeba się stać stuprocentową opozycją. 
W czasie dyskusji wpłynął wniosek « udzie | 
leniu votum zaufania dla Rządu Jedności Na- | 
rodowej. Nim przystąpiono do głosowanią nad | 


moskiewskiego, ponieważ nie ma tylu ilu by 
wypadało podsekretarzy stanu czy posłów do 


Wyjaśnienie wicepremiera Mikołajczyka 


„W związku z dopiero co oderytanym wnios- | 
kism wszystkich stronnictw politycznych o vos 


tnm zaufania do Rządu, zanim będzie on głoś 
sowany, sądzę, że powinna mi być dans moż- 
ność wypowiedzenia paru słów w związku z 
ostatnim akordem kolegi Premiera. 

Wniosek ten moje Stronnictwo podpisało i 
całkowicie popiera, Ponieważ jednak z tej 
trybuny padły słowa o tym, jakoby moje 
Stronnictwo było nielojalne, siedziało na dwóch 
krzesełkach, ostrzegam, że Panowie głosując, 
głosują równocześnie ra votum zaufania dla 
tych członków Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go, którzy w Rządzie zasiadają, 

JEDNA LINIA. i 

Złącryły nas nie jak to się często mówi, 
dwie różne koncepcje: Londynu i Lublina, lecz 
jedna linia rapatrywań na politykę zagra- 
niczną i wewnętrzną Polski. Należymy do 
tych, którzy od roku 1939 starali się wszyst- 
kimi siłami w warunkach ówczesnych tak po- 
prowadzić politykę polską, aby w końcowej jej 
fazie współpraca wolnego kraju z najbliższym: 
jej sąsiadem opierała się ns szczerych zasn- 
dach. > 

1 dlatego też byliśmy tymi, którzy najgorę” 
eej popierali politykę gen. Sikorskiegó w ros 
ku 1841, kiedy on natychmiast zameldował się 
de współpracy ze Związkiem Sowieckim, koro- 
nując swoje osiągnięcia ówczesne wspólnym 
podpisaniem układu polsko-sowieckiego. 

Staraliśmy się, aby zerwane stosunki mogły 
być naprawione, I wtedy gdy spostrzegliśmy, 
iż wszystkie nasze wysiłki są nadaremne, wos 
bee tego, że grono ludzi składających się 
s przedstawicieli sanacji, niektórych nocjali- 
stów i niektórych endeków prowadziło swoją 
politykę w tym kierunku, aby nigdy nie doszło 
do porozumienia polsko-sowieckiego, nie dla 
względów ambicji, ale dla podkreślenia zasad- 
niczej różnicy w poglądach na najważniejsze 
zasady polityki państwowej — opuściliśmy, 
Rząd w Londynie, I powiedziałbym, że trzeba 
zasadniczo postawić kwestię: zeszliśmy się w 
Moskwie ci, którzy zawsze reprezentowali zas 
sadę polsko-sowieckiego porozumienia z tymi, 
którzy ją praktycznie realizowali w terenie. | 

WŁASNE OBLICZE | 

Jeżeli chodzi o Rząd Jednośd Narodowej, to 
proszę bardzo, we wszystkich zasadniczych 
kwestiach, we wszystkich rnsadnierych spraw 


WERONIKA _WILBIK 


TRZY POKOLENIA 


Po ośmiu latach przerwy. trzy pokolenia 
wiciarzy spotkaly się ponownie na terenie 
Warszawy. W wielkiej, przestronnej gali ki- | 
na „Romy”. szczęśliwym trafem ocalałej 
wśród ruin stolicy, pomiędzy bialo-czerwo- | 
nymi sztandarami, na ile zieleni ludowej za- | 
płonął — wiciowy znicz. 

Nadciągneli nieliczni, pozostali z pierw | 
szych szeregów tych, co zarzewie ogni roz- | 
dmuchiwać polrafili pośtód milczącej, odsu- 
niętej od spraw państwa — msi polskiej. — 
Nadeszli pierwsi budziciele Ruchi Młodzie- 
żowego. giechalp z krańców Polski, mypr. 
bowane w ctężkich laiach walk z sanac; 
drugie pokolenie twórców idei wiciowej, — 
tuch. którzy wśród nafwiększego ucisku po- 
trafili wykuwać protydy chłopskie i ginąć po 
więzieniach detrzymując wierności ideałom 


tym wnioskiem, zabrał głos wicepremier Miko: | 
| łajczyk, stwierdzając: 


wach, dotyczących najważniejszych dekzetów, | 
byliśmy zgodni | głosowaliśmy ra nimi. Spet- 
niliśmy swój obowiązek i pod tym względem 
zdaje się nikt nie może nem zrobić zarzutu. | 

Jesteśmy, owszem, Stronnictwem, które ma | 
swoją fizjonomię, swój program i mamy chy- | 
ba prawo w gronie wewnętrznym walczyć o 
taki eny inny odcień w zapatrywaniach, nie 
przekreślając w niczym zasady, która na ze- 
wnątrz wychodzi jako jednomyślność. Gdy- 
byśmy inaczej postawili sprawę, to nie byłoby 
demokracji, byłby tylko dyktat, 

Byliśmy przy ustalaniu naszych granie za- , 
chodnich, przy ostatecznym ustalaniu naszych 
granie wsehodniek, które moim zdaniem dają 


| swoją współpracą dał 
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kiego na zawsze. Byliśmy przy uchwalaniu u- 
staw dotyczących pracy i aprowizacji. Braliśmy 
bierzemy odpowiedzialność za to, aby wieś 
polska dała świadczenia rzeczowe. Zdążamy w. 
tym kierymku:i robimy wszystko, aby odwrócić 
zarzut, który nieraz x terenu przychodzi w dro- 
dze skarg czy żalów w przedmiocie wymiaru 
świadczeń rzeczowych, starając się, aby chłop 
ehlch tym wszystkim, 
obywatełom, którzy odbudowują kraj, stojąc 
przy warsztacie. 


0 CO MAMY ŻAL 


Prawda, moglibyśmy erasem mieć żal. 
my jako Stronnictwo, jako członkowie Rządu 
dowiadujemy się o wielu rzeczach post factum. 

Mógłbym zacytować szereg wypadków, © 
których z prasy dowiadywałem się. 

Nigdy nie poruszaliśmy tych spraw, ule wte- 
dy, kiedy stawia się nam zarzjt nielojalności 
i siedzenia na dwóch stołkach, musimy powie- 
dzieć, że jest on niesłuszny, he we wszystkich 
zasadniczych sprawach państwowych spełniali- 


| śmy i spełniamy swoje obowięzki, a to tylko | 
czasami my byśmy mieli podstawy do żalu za 


brak informowania i wciągania we współódpo- 

wiedzialność. 

NIESPOdziewana interwencja 
PRZYJDZIE INNY CZAS 


Na tej samej sali w czasie Zjazdu PSL wo. 


jewództwa warszawskiego padł głos zapytania, | 


dokąd idzie węgiel polski, Zrobiono z tego wiel- 
ki zarzut, ale nie podano lojalnie do wiadomoś- 
ci mego przemówienia, gdzie stwierdziłem, że 
powinniśmy dążyć do tego, ażeby dziś i w przy- 
szłości stosunki wymiany gospodarczej ze 


| Związkiem Radzieckim obejmowały także ek- 


sport naszego węgla. Być może, że temu czy o- 
wemu jest dziś zimno, sle może przyjść czas, 
że robotnik węgiel wydobędzie a nie będzie na 


PRZE r E ZA ZOE O S TTEA P O E EE 


Lista posłów Klubu P.S.L. do K.R.N. 


Ministrowie: Mikołajczyk, Kiernik, | 


Wycech. 
1. Balcerzak Józef | 
2. Banach Kazimierz 
3. Banaczyk Władysław 
4. Bańczyk Stanisław j 
5. Berthold Edward d 
6. Bogusławski Aleksander 
1. Bryja Wincenty 
8. Burda Józef 
9. Chadaj Paweł 
10. Chorążyna Anna 
11. Denisiuk Ludwik K | 
12. Dratwa Franciszek | 
13. Droździk Wojciech 
14. Drzewiecki Bronisław 
15. Gadzalanka Anna 
16. Gąsiorowski Stanisław 
17. Głowacz Michał 
18. Iwanowski Kazimierz 
19. Jagła Michał 
20. Kamiński Franciszek 
21. Klimczak Stanisław 1 
22. Król Jan 
28. Kufel Mieczysław - 
wyśnionej i wykute] siłą woli włesnej—Pol-| 
ski demokratycznej. Zgromedzili się ci, co 


stając się motorem i pobudką dla najmłod- 
szych wiciarzy, dorastających w najcięż- 
szych latach wojny ubiegłej, pociągnęli ich 
za sobą do walki z wrogiem germańskim do 
wypracowywania przyszłej rzeczywistości 
chłopskiej, slając się wraz z nimi dumą i 
miłością wsi polskiej — żołnierzami Bała- | 
lionów Chłopskich. j 


| 


Nieliczna garstka budzieieli, mocne zwar- 


24. Lorek Sęk Jan 

25. Maj Kazimierz 

26. Mazur Stanisław 

27. Mucha Paweł 

28. Nadobnik Kazimierz 
29. Niećko Józef 

180. Nowak Tadeusz x 
81. Osiecki Stanisław 
32. Osiejowa Genowefa 
38. Owczarczyk Stefan 
34. Pająk Walery 

85. Pietroński Jan 

86. Pisula Feliks 

87. Poniecki Czesław 
38. Rękas Michał 

39. Sajdak Jan 

40. Świdziński Lucjan 
41. Toporkiewicz Wojciech 


42. Warowny Bronisław 
48. Witaszek Jan i 
44. Witek Władysław 

45. Witos Andrzej 

46. Wójcik Stanisław 

47. Załęski Zygmunt 


Zaremba Władysław 


t 


zaciągojącz horyzonty wsi polskiej, brak 
szerokiego oddechu dla zdrowych piersi 
chłopskich, nie pozwalały wybuchać radości 
spontanicznej wśród zebranych,  niewidzą- 
cych się często z sobą od lat, Śmiech i ozna- 
ki wesela przytłumiał ciężar niepokoju o 
mypracowywany od lał ideał Polski demo- 
kratycznej. Łącząc dłonie w serdecznym u- 
ścisku skupiano wewnętrzną moc i siłę, co 
mimo odchyleń poszczególnych jednostek 
nie pozttoli masom młodzieży chłopskiej od- 


dobrze zrozumianym interesom Państwa i wsi 
polskiej. ~ 

Entuzjastycznymi okrzykami, burzą. okla- 
sków witała sala przybywającego premiera 
Mikołajczyka. Sympatie dla prezesa PSL-u. 
ujawniała zebrana młodzicz w żywiołowej 


gdy | 


KRN. Zdaje mi się, że, jeżeli t. zw. klucz niej podstawę do trwalego stosunku polsko-sowiec- ; niego rynku zbytu i dlatego tak powinno zale» 
hb 


żeć nam na utrzymaniu szerokiej wymiany go- 
` zpodarczej ze Związkiem Radzieckim i dziś i w 
przyszłości. y 

| Mieliśmy odwagę i uważam, że mamy prawo 
domagać się, ażeby nie na podstawie pojedyń- 
czego głosu krytycznego nas krytykowano, a= 
le na podstawie tego stanowiska, które w jasny 
i wyraźny sposób było zadeklarowane ze stro+ 
ny Prezydium na Zjazdach PSL. 


WINOWAJCY 


Nie. myśmy wyciągali pewne sprawy i stwa- 
rzali atmosferę nieporozumienia. Myśmy tych 
rzeczy nie wyciągali i nie chcemy ich wycią- 
gać, tylko chcemy, ażeby wtedy, kiedy uczei- 
wie. stoimy na gruncie Rządu Jedności Narodo« 
wej, nie próbowano wmówić w nas, że jesteś- 
my stronnictwem albo antysowieckim, albo o- 
pozycyjnym. Ja wcale nie twierdzę, że na na- 
szych zjazdach, tak jak i wszyscy koledzy z 
pewnością przyznają, że I na zjazdach ich par- 
| tif, padają takie, czy inne głosy krytyczne, ale 
twierdzę stanowczo. że idziemy w tereh i tlu- 
maczymy i staramy się przekonać, staramy się 
| związać masy z tą ideą, która nam przewodzi- 
ła w dziedzinie polityki zagranicznej, czy w 
| dziedzinie polityki wewnętrznej. 

Chyba Panowie przyznają, że jest lepiej, gdy 
| mamy coś niecoś zaufania w terenie, jeżeli my 
|tłumączymy i staramy się rozwiać te żale. 
Trzeba przyznać i słusznie, że tyle lat nienawi- 
ści, żalu, ba, nawet może i dziesiątków lat nir- 
porozumień nas dzieliło i tych rzeczy za jed- 
nym pociągnięciem pióra nie da się załatw 
Trzeba iść w kierunku przekonywania, wycho: 
wywania i szerzenia innych zapatrywań w naj- 


szerszych warstwach społeczeństwa, tak by 
zlikwidować stare zapatrywania i wciągnąć 
najszersze masy narodu polskiego na droge 


współpracy z narodami Związku Radzieckie- 
go. 


PILNE ZADANIA 


Zagadnienie odbudowy kraju, zagadnienie 
repatriacji, zagadnienie reform społócznych, 
zagospodarowanie i zaludnienie ziem zachod- 
nich, są zagadnieniami, często to podkreśla- 
łem, które daleko przekraczają normalne moż- 
liwości jednego pokolenia, Każde z tych za- 
gadnień w pojedynkę wystarczyłoby na życie 
jednego pokolenia, a one stanęły równocześnie 
przed nami i musimy je pokonać i pokonamy 
je. I dlatego ponad różnice programowe, po- 
nad różnice polityczne, chcemy lojalnie im 
służyć w szeregach Jedności Narodowej, 

Dlatego niewątpliwie obraża nas i boli, gdy 
się chee nas przedstawić jako stronnictwo am- 
tysowieckie, czy stronnictwo idące do opozy- 
ei. 


| 


TUŻ PRZED GŁOSOWANIEM 


Dlatego bardzo przepraszam i Prezydium i 
Wysoką Radę za tę parę słów odpowiedzi, ale 
wobec tego oświadczenia p. Premiera, które 
poddaje w wątpliwość naszą lojalność i uczci- 
wość i bardzo wyraźnego, zawartego w tym 
wniosku o votum zaufaniu, za którym za chwi- 
lę będziemy głosowali, zwracam uwagę, że Pa- 
nowie głosując będą głosowali równocześnie za 
kwestią zaufania dla tych członków Polskiego 
Stronnietwa Ludowego, o których powiedzia- 
no, żę siedzą na dwóch stołkach (Oklaski), 


x 


Po oświadczeniu prezesa Mikołajczyka, któ: 
re było przyjęte w głębokim skupieniu przeż 
KRN, został uchwalony wniosek darzący Rząd 
zaufaniem, a tym samym dający zadośćuczy” 
nienie PSL za nieodpowiedzialne napaści na 
jego politykę. 


| OWO O OOOO ZOO WEZ ERE r O DY ORA eaa AA 8 ODA 


| lub wydartych z szeregów wiciowych zbrod: 
niczą, nieznaną szerokiemu ogółowi ręką — 
|kladła się cieniem smutku na twarzach ze- 
branych, jaśniała błyskiem uporu w oczach, 
| budziła szept przysięgi wytrwania na zaciś- 
niętych wargach. Każdy czyn godzący w cë- 
łość ruchu młodzieżowego, cementował i 
|spafał jedynie, młode gromady wsiowe. 

Gdy wniesiono nowo: ufundowany sztan= 
dar związkowy, wzamian spalonego w pow- 
|staniu warszawskim, gdy zebrani chóralnie 


|mienić jej dróg, kierujących ich zawsze ku podchwycili jedną z pieśni Batalionów, „Do 


boju o Polskę Ludową, stanęły kompanie Be 
| Cha”, nastrój na sali rósł i połężniał.... 

|, Rozwinięty ponad głowami zebranych bia- 
łu orzeł na purpurowym tle pusiaka | zn cz 
| płonący na zieleni, łączy! trzy zebrane poko- 
lenia wiciowe w jedną nierozerwalną calość. 


la gromada twórców ruchu wiciowego i sel- manifestacji, widząc i czując w nim kierow-| Pozostala z poprzedniej chorągwi pamiąl- 


ki przyszłych budowniczych gościńee chłop 
skiego, po długich ciężkieh latach: okupaci 


gatów Młodzieży Wiejskiej. 
Myś! o przyszłości, założenie mocnych 
przyciei pod nową Niegodległość, chmury. 


łość ziem naszych, sycąc je mocą swych pra- 
gnień rozlewając swe siły życiodujne po 


uwszysikich okolicach Polski. . 


- nike Ruchu Ludowego, przewodnika mas kowa obrączka 25-lecia Związku, stała się 
i, |wstowych, które jak wielka rzeka Pra-W isla | znakiem jedności drogi przebytej z gościńcem 
zgromadziło się ne Walnym Zjeździe Dele-! ramionami swych odnóg objąć potrafiła ca- dnia dzisiejszego. Ogniwem s». 


mady łwórców z masami 
downiczych, w których go 
obecnie sztandar wiciowy. 


ne ręce przeszedł 
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CZESŁAW. PONIECKI 


CHLOPSKI 


SZTANDAR 


PARTIA POLITYCZNA -- JEJ CELE, ZADANIA i TAKTYKA 


(DOKOŃCZENIE Z NUMERU POPRZEDNIEGO) 


DOBÓR PRZEWÓDCÓW 


Oprócz zalożeń  programowo-ideo: 
, powodzenie partii, jej rozwój oraz 
jef wplyw na masy w wielkiej mierze za- 
leżv od przewódców. 

Do niedawna, opierając się na „Rze: 
czypospolitej Platona” panowało upor- 
czywe przeświadczenie, że w prawdzi- 
we* demokracji nie ma miejsca dla prze- 
wódcy. Zagadnienie to swego cząsu by- 
ło szeroko omawiane na łamach przed- 
wojennej prasy ludowej w arty! 
„Z wodzem czy bez wo”za”. Odrzućmy 
teorie na bok, a pode'dźmy do zagad- 
nienia od strony pra*tvcznej. Jakiegoś 
kierownika musi mieć każde gospodar- 
stwo, każde przedsiębiorstwo, jeż 
leżycie pojmie swe zadanie. A cóż to 
doviero mówić o takim zasadnieniu, ia- 
kim jest w Polsce sprawa 20 milionów 
chłopów. Przecież na'mniejsza komórka 
party'na, jakim fest koło. ma swego pre- 
zesa i zarzęd, Można by zaryzykować 
powiedzenie. że demokracja różni sie od 
dyktatury nie brakiem, lecz obfitością 
przewódców. Jedynie sens przewódcy 
demotratvczneco test zune'nie odmien- 
ny od władzy dyktatora, Dyktator, wy» 
da'ac rozkazy nie nyta się o zrodę ogó- 
łu, przeriwnie, żąda bezwzalędnego po- 
sluchu, Natomiast przewódca demora- 
tyczny fest wykonawmna woli ogółu i z tą 
wolą cingle sie musi liczyć, 

Wódz ~ dyktator test osoba owianą 
pewnym mitem, leśli nie mówi sie o ie- 
go bos'im pochodzeniu, to w każdym 
razie stawia go się ponad pozostałymi 
czton'ami. Jest on nieodnowiedzialny 
przed dolami i nie podlern Lrytyce. 
W demolracii wybrany przewódca jest 
zawsze odpowiedzialny i krytykowany. 
Domo*racia, dn'ac każdemu „łatwość 
do'ścia do wladzy, date gwarancie, że 
że przewódca, którv zawiedzie nokłada- 
na nadzieję, zostanie w pore ze swego 
stanowis*a usitniety. Krytyka test ko~ 
nieczna do nosteńw, Trzeba umieć sie co- 
fać wobec słusznych zarzutów. Nie ten 
jest dobrym nolitykiem, Ftóry wierzy, że 
zawsze ma słuszność, ale ten, kto wie. 
że mó*e nie miać rac`i, Prawdz wiel- 
cv ludzie wiedzieli, kiedy należy ustą= 
piż. 

P 


ewódca musi być wychowawca. 
gdyż jest on obserwowanv niekiedy 
przez bardzo szerokie mnsv i swym za- 
chowaniem, a nawet każdym posten- 
kiem w życiu codziennym, wplywa al- 
ba wychowawczo, rlhbo demoralizuiaco 


na spoleczeństwo. To, co by uszło mu |k 


niazowważnne iako zwyrza'nemu obv- 
watolowi, nigdy mu nie utdzie na stano- 
wisku przewódcy. Dlateen przewódca 
musi wywiazać sie nie tylko z powie- 
tzonych mu obowiazków organizacyj- 
ale nod każdym wzaledem świe- 
Jadem. Chłon-politvk musi bar- 
dzo umie'etnie gospodarować swym cza» 
sem. bv przez pracę polityczna nie za- 
niebać swego wosnodarstwa, Znam ta- 
kich dzialaczy chłopskich, co prowadząc 
wzorowo własne gospodarstwo, zawsze 
znaleźli czas na praca, w Stronnictwie, 
w snmorzadzie, w spółdzielczości i nie za- 
niedbywali pracy umysłowej nad wła- 


kużach |, 


li na-| 


snym postępem. Niestety takich prze- 
wódców w Ruchu Ludowym było mało. 

Umiejętny dobór przewódców — to 
najważniejsze PR nie w ustroju 
demokratycznym. Przy stawianiu kan- 
dydatów na prezesów, członków zatzą- 
du i posłów trzeba się dobrze zastano- 
wić kogo wysuwać, bo w czasie samych 
wyborów może już być zapóźno. C7 
wiek letkómyślny, biorący władzę dla 
władzy, by zaspokoić swe falszywe am- 
bicje, nigdy powierzonych mu zadań na- 
leżvcie nie spełni. Są dwa typy ludzi: 
jedni, to ci, którzy zawsze chcą być 
pierwsi, wszędzie nieproszeni sami się 
pchają, by korzystać, drudzy -= to lu- 
|dzie skromni. ludzie pracy z poczuciem 
odpowiedzialności i zawsze gotowi ustą+ 
pić z posterunku, teśli nadeidzie godna 
zmiana warty, Odróżnić charakter od 
sprytnego demagoga — oto ważne za- 
gadnienie dołów przy każdych wybo- 
rach. 


|od 


|Dr TADEUSZ KLIMOWICZ 


Straszliwe są zniszczenia materialne, 
spowodowane tym naiwiększym kata- 
klizmem w dziejach ludzkości, jakim by- 
¡la ostatnia wojna! Ale o ileż groźniej- 
sze i tragiczniejsze są spustoszenia Mmo- 
ralne. z ta wojną związane, owo załama- 
lnie się wiary w człowieka, wiary w ład 
moralny panujący we wszechświecie 
i rządzacy ludzkością. 
| Popelniono tvle okrucieństw, dopusz- 
czono się tylu bezeceństw straszliwych, 
w'awniono tak grozę budzące zakłama- 
„nie w usprawiedliwianiu zbrodni wznio- 
sla frazeologia, przystrajaną w-szaty DO- 
izornej naukowości, że obdarto biedne 
serce ludzkie ze wszystkiego, co czyni 
życie radosnym i pelnym otuchy. 

Nie było takiej podłości, którejby nie 
nazwano naukowo uzasadnionym urze- 
czywistnieniem wzniosłej ideologii, nie 
bvlo takiej natniedorzecznie'szej wypo- 
ciny zdeprawowanych i niedouczonych 
karlich umysłów, którelby z błazeńską 
powagą nie podawano do wierzenia ja- 
ko owocu ścisłych badań naukowych. 
Wo'na wydobyła z dna duszy ludz- 
iej, z prastarych jej pokładów naj. 
straszliwsze instynkty,. woina ukazała 
struchlalemu oku człowieka najwstręt- 
niejsze tei duszy zakamarki, rozpadliny 
i przepaście; wojna ta wreszcie wyka 
zała bezwzględną słuszność twierdzenia. 
że „inteligencja sama przez się nie jest 
wartością, lecz state sie wartością do- 
piero za sprawą celów. do których urze- 
czywistnieńia zmierza”, 

Potężnemu rozwojowi umyslu, które- 
igo wytworem jest podziwu godna, ale 
w gruncie rzeczy bezduszna cywilizacja 
współczesna, nie towarzyszył niestety 
odpowiedni rozwój głębszej uczucio- 
wości i poczucia: moralnego. 


| Ruch Ludowy do roli „kopciuszka kla- 
isowego”. Przyznają nam prawo obro- 
ny klasowej interesów chlopa, ale poli- 
tyką państwową chcą kierować sami. 
Polskie Stronnictwo Ludowe w swej ma- 
sie jest i niewątpliwie pozostanie ruchem 
chłopskim, i jako takie nie może się wy- 
jrzec chłopskiej polityki klasowej. Tym 
'nie mniej najpotężniejszy ruch poli- 


m spra- 


Jakże aktualne są dzisiaj te nabrzmia- 
łe bezdennym bółem słowa jednego 
z najwiekszych Polaków: 

„— Nad przepaścią stoję ` 

„i nie znam, gdzie drogi moje." 


Nad przepaścią stoi wspólczesna kul- | Najwy: 


„tura ludzkości, przed koniecznością bez- 
względną stoi odnowy i odbudowy na 
;pierwiastkach, które ja uchronią od roz- 
kladu i ostatecznego stoczenia si 
w otchłań anarchii i kompletnego nihi- 
lizmu. 

Gdzież szukać opoki, na której można- 
by z otuchą budować nowe, dostojne 
życie wolnego człowieka, pełniącego swe 
obowiązki z poczuciem godności osobi- 
|stej i z radością. płynącą ze źródła prze- 
konania, że, realizując swe istotne uzdo|- 
nienia, daje jednocześnie z siebie naj- 
wiecej dla sprawy ogólnej? 

Te opokę stanowić może tylko nasta: 
wienie spo!eczno-religijne, stanowiące 
najistotniejszą treść psychiki ludowej 
i wynikające z postawy ludu, tylko opar- 
cie całej kultury ludzkości na nieśmier- 
telnvch pierwiastkach chrześcijaństwa. 

Zaprzepaszcza kulturę, wtrąca ją 
w otchłań rozkładu i negacii, podcina- 
jącej korzenie życia, kto głosi i 
tywny materializm, pozbawi 
sposób dusze ludzttą wiary w możliwość 
urzeczywistnienia jej najgłębszych i naj- 
naturalniejszych tesknot. 

Musimy tu stwierdzić z jak najwięk- 
szym naciskiem, że imponujący rozwój 
współczesnej wiedzy ścisłej wykazuje 
zupelną bezpodstawność filozoficzno- 
psychologicznego materializmu i uza- 
sadnia całkowitą zgodność naczelnych 
zasad przyrodoznawstwa wspólczesnero 
z najogólniejszymi podstawami religii. 
Naczelna zasada współczesnego przyro- 
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hitlerowskich zbrodniarzy. Jak cięż« 
kie jest życie niewolnika, niech świad« 
czą lata okupacji niemieckiej. Nie ma 
chyba rodziny w narodzie polskim, w 
której nie byłoby: ofiary z życia, krwi 
i mienia, Z tej ciężkiej rzeczywistości 
dnia wczorajszego trzeba wyciągnąć 
natkę na przyszłość. Można nie intere- 
sować się prywatnym życiem jakiegoś 
Radziwiłła, bo za jego głupstwa, dlugi 
i zbrodnie on osobiście poniesie odpo- 
wiedzialność. 'Można darować ludziom 
wiele glupstw, ale tylko wtedy, gdy swą 

<komyślną zabawą nie narażają innych 
ście, Lecz tam, gdzie chodzi 
o interes publiczny, o dobro całera Na- 
rodu igrać z ogniem nie wolno. Działni- 
Rządu, ministra, trzeba się nie- 
tylko interesować, lecz trzeba tę dzia- 
łalność kontrolować i pilnie baczyć, by 
szła ona po linii interesów ogólnych, by 
zapewniała narodowi dobrobyt, a Pań- 
stwu silę i bezpieczeństwo. Państwo jest 
instytucją zbiorową, za politykę rządu 


|odpowiada i ponosi konsekwencje cały 


naród. Stąd też żadna poważniejsza par- 
tia polityczna nie może się ograniczyć 


do polityki klasowej, lecz musi ob'ać 
swym programem i działalnością cało» 
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O przyszłość kuliury 


|doznawstwa, t. zw. zasada nalmnie'sza- 
go dzialania, wykazuje w sposób ścisły, 
że wszystkie zjawiska we wszechświecie 
przebiegaja w sposób celowy, że budo- 
wa wszechświata świadczy o istnieniu 
j Inteligencji, Boga, nadaję- 
!' cego lad moralny bytowi. 

Głęboki wyraz temu przeświadczeniu 
dał prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Truman, w swej znanej proklamacji. 
„Iriumf nad wrogiem — oświadczył 
prezydent Truman —_ nie rozbroszvł 
wszystkich trudności, Wiele życiowych 
i doniosłych decyzji musimy jeszcze Do- 
wziąć w imie sprawiedliwego i trwalego 
.poroju. Nie Popaniny błędów, jeżeli 
zachowamiy w naszym kri 


au. na calym 
iecie to samo przywiazanie do pod- 
stawowych zasad wolności i praw ludz- 
kości, które podtrzymywały nas przez 
czas wofny i przyniosły nam ostateczne 
|zwyciestwo. W dniu tym w naszvch do- 
mach i świątyniach, indywidualnie badź 
grupami, niśmy wyrazie Wszech 
mocnemu Boru nasze noltorne dziekczy: 
nients za wszystkie doznane błogosła- 
wieństwa.” 

Z tego stanowiska religiinero wyni- 
ka konsekwentnie etvka miłości, do» 
broci, wspólczncia, Miłość i dobroć — 
ito najwspanialsze i największe potegi, 
zdolne przeobrazić oblicze świata, skru- 
szyć i w nicość obrócić, zetrzeć na proch 
wszystkie glizy, stłoczone na drodze ku 
stworzeniu pi: o, radosnego i czy 
stego życia, o którym możnaby wraz 
z poetą powiedzieć, że 

e cię swemi lianami omota 

„ła tuista do słońca tesknota, 

„i pójdziesz w życie, choć go GAZ 
syt! 


I 


„ieszcz 
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Po olwarciu Zjazdu, wśród zaleglej ciszy, 
przywolywano imiona odeszłych członków 
„Wici, czczono pamięć i czyn nieżyjących 
dzialaczy ludowych łącząc się z nimi wieczy* 
slymi ogniwami łaricucha pamieci, pokolenie 
z pokoleniem wicfowum wiążącym. Dluga li- 
sta zmarłych, padłych w walce, zaginionych, 


Od gór po morze, od ziem białostockich 
po kresy zachodnie. przybywali wiciarze, by 
wiążec wstęgi do swego znaku, składać do 
wspólnej skarbnicy wiciowej symbole swych 
wartości rodzimych: wysilhu i trudu, po- 
święcenia i ofiary, krwi przelanej i najgoręte 
szego umilowania ziemi ojczystej... 


W przem*wieniach powitalnych wśród 
nizmilknących braw zaznaczył się wybitnie 
głos wicepremiera Mikołaiczyka, podkreśla- 
jacu zasadniczą droge ruchu młodzieżowego, 


dzieży do zjednoczenia Ruchu Ludowego: 

W płomiennych słowach prezes Związku 
Nauczycielstwa Polskiego obrazował rzeczy 
wistą sytuację nauczyciela, przyjaciela mło- 


dzieży wiciowej, sytuację ZNP podobną do| 


sytuacji Ruchu” Ludowego. Rzucał oskarże- 
nia pad adresem prasy nieprzebierającej w 
środkach i widzącej faszystów i reakcjoni- 
stów w tych, klórych lat lemu parę nazywa- 
no komunistami. ` 


Bóle i troski co raz bardziej, wyraźniej i 
jaśniej wychodziły na światło, zaprzatały 
umysły i serca: Rozważania poreferatotwe 
dyskusja nad sprawozdaniem stały się mo- 
meniem najważniejszym, ześrodkowały na 
sobie całość uwagi, były wypowiedzię uczuć 
i nastrojów sali. 


Nie zawiedli zebrani delegaci wiciowi, nie 


przez Głównego Komendanta, żadający re- 
wizji w spojrzeniu na działalność dawódz- 
twa; rzekomo prowadzącego na manowce 
żołnierskie oddziały wsi. 

i Krótkie, labidarne odpowiedzi rzucone 
przez najmłodszych wiciarzy były mu od- 
powiedzię, obrazujące dokładnie myśli i uczu- 
cia zebranych. 

„Nie buliśmy w Al-u, ani m AK, bo 
jesteśmy żołnierzami B-Ch. Nie jesteśmy 
fasznstami ani komunistami, ha wyznajemy 
teorię, która się da zrealizować”. 

Połały słowa mocne, świadome siebie. 
swych zamierzeń i celi. Słowa rzucające o- 
twarcie wyznanie wiary zdecydowanej wiek- 
szości wiciowej tym, kłórzu skręcać pnezeli 
| ku drogom materializmu owego, Ty: 
dla któruch głęboki związek człowieka z zi 


dbałość o godność ludzką, o samodzielny odeszli ód drogi, którą wytyczali ich starsi mię stał się bezwarłościowym i niezrozumia- 
sąd, który w najcięższtich momentach pożwa- koledzy. Głosy drugiego i trzeciego pokolenia łym, obcym i niegolrzebnym. 


li wiciarzom skierować swe kroki na właści: 
twa drogę, odpowiedni wybrać kierunek. 
Przemówienie pre 


brzmiały tym samym dźwiękiem. 


| Zarzutem i dyscharmonię na ogólnym tle 


1 Mlor 
zesa M. 


odpowiadali młodym. Sława 
łajcznka znalazły żywy oddźwi: 


a Osóbki - Moraw- wyróżnił się nlos niwelujący dorobek Bała: wśród zebranych. Samodzielny sad był tero mu swym m 
się powoływaniem mło- lionów, przekazany Związkowi Młodzieży dowodem, Sala reagowała jednolicie i ży- nia — „Serdecznie wiłamy wiciarzy”. 


| wiołowo, akcentując wyraźnie swe sympatie 
i drogi iwiciowe. 

Budziciele, twórcy i przyszli budowniczy 
nowej demokratycznej Polski, Ludowej, z"o- 
dnie stanęli przy ideałach wicioawych. Wue 
chowanie nowego człowieka, troska o morale 
ność jego postępowania, drźność da sunkód 
w państwie swarantujacych warstwie chlop- 
skiej możność swobodnego rozwoju. dostep 
do nath, kszła'cenia się dominownł w re- 
zolucjach i żadanioch wysuwanych przez 
zgramadzomich na Zieśdzie. 
nie da łączności z młodzieżą roholni- 
czą, OM TUR-u żywymi stmrałiami brama- 

Ją w rezolnrinch końcownch. Trzy pokolenia 
łącznie, podobnie jak głosił 1w swum pe-e- 
mówieniu powitalnym przedstawiciel mlo- 
dzieży robotniczej. postanawiałn dożyć 
wsńólnie do „Polski sprawiedliwosci społecze 
nej”, łączac się ścisłumi węzłami współpracy 
|i sympałit ż tymi, którzy Soszczac u siehie 
wiciarzy podczas zfażdu i hrzn”mujac ich 
w murach cej w gruzach stolicu, na do- 
i neimilsze sława nowiła- 
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BOGOWDNIENIA GOSPODARCZE 


Wicepremier Mikołajczyk o akcji siewnej 


Zagadnienie akcji siewnej nie może 
być rozpatrywane oddzielnie bez uwzgle- 
dnienia całoksztaltu spraw, które skła- 
da'a się na dzisiejszą rzeczywistość wsi 
polskiej. 

Dopiero bowiem przy uwzglednieniu 
wsżystkich czynników, które wpływają 
na Życie wsi możemy sobie zdać sprawę 
zarówno z trudności, jakie musiały, czy 
muszą być pokonane, by ta prosta za- 


sada „ani jeden he':tar nie powinien le- 
żeś odłogiem” mogła być zrealizowana. 
Przede wszystkim musimy wziać pod 
uwagę fakt — że jeżeli w okrosie akcji 
t 


żniwnei — czynnik sił ludzkich 
czynni" iem najważniejszym — to w akcji 
wnej grają obok niego dominu'ąca 
role inne czynniki, a przede wszystkim 
siła pociągowa zwierzeca czy mecha- 
nierna, nasiona, nawozy, maszyny i na- 
rzędzia, a wreszcie transport tych środ- 
ków produkcji 


Gdy weźmiemy pod uwage, że stan | 


ilościowy naszego poołowia waha się 
okolo 30% stanu przedwojennewo, a te- 
go rozmieszczenie w państwie jest bar- 
dzo nierównomierne — napotkamy na 
pierwszą główną trudność w zasospoda. 
rowaniu wsi. Trudność ta nie łntwó 


może być przezwyciężona pomimo tego, | 


że zdarzały sie sporadyczne wypadki, iż 
w braku wszelkich innych możliwości 
rodzina chłopska sama zabrzegała sie do 
pluga, aby ziemi nie zostawić odłogiem. 

Nadwyżki zboża siewnero są po wiek» 
szej części w innych okolicach niż te- 
reny potrzebujące zagospodarowania 
przez specłalna akcję siewną. To po- 
woduje trudności, transport bowiem, 
zwłaszcza na wsi, jest niezmiernie trud- 
ny do zorganizowania. Podczas akcji 
jesiennej czas omłotów zbiesal sie nie- 
mal z terminami £ ri innych prac po- 
lowych, co przy braku sily poriarowej 
wywolywało nowe trudności. Dodaimy 
do tego świadczenia rzeczowe, które 
w tym samym czasie trzeba bylo wyko- 

vwać, a zrozumiemy orom trudności 
z jakimi trzeba było walczyć na jesieni 
i z którymi w niemniejszej mierze spot- 
kamy sie na wiosnę. 

Zasadniczo w normalnych warunkach 
snrawa zaplanowania i dokonania za- 
siewów winna nod ogólnym nadzorem 
państwa być dokonana przez samego 
rolnika, czy to na gospodarstwie chłon- 
skim, czy na ma'atkach państwowych 
przy pomocy jego pracy, myśli, sił po- 
ciągowych warsztatu rolnego, dystry- 
bucvinego aparatu wymiennego i trans- 
portowego. 

Dzisiaj jednak sorawa znnlanowania 
i dokonania zasiewów przedstawia sie 
w państwie różnie na noszczesólnych 
terenach. gdzie sami rolnicy nie są w stą- 
nie siewów dokonać. 

Inaczej przedstawih sie sprawa na te- 
renach wschodnich porenatriacyjnvch, 
inarzej na terenach centralnych, w oko- 
licach przyczólków frontowych, a inn« 
czej jeszcze na terenach ziem nowood= 
zystanych. 

T'a tvch ostatnich nlan musi uwzele” 
drié potrzeby człowieka — tero wyży- 
wienia, hrak eil nociamowvch, brak na- 
szy dla nich. brak narzędzi, ziarna siew= 
nero, czy sadzeniaków. 

Na tych terenach rolnik przez teten 
rok — nin jest producentem chleba, 
a raczej tylka konsumentem. 

Nie należy też zanominać, myślac 
o tych terenach zachodnich, iż braki in- 
wentarza żywego i martwego sa tam 
znacznie dotkliwsze. Dochodzą do te- 
go cieżie warunki rozawosnodarcze, jal: 
obniżenie sie morelnoś>i i uczciwości 
w szanowaniu mienia publicznego, spra- 
wy _waruni'ów bezpieczeństwa na wsi, 
brat kapitałów obrotowych i t. p. 

Te"a charaltarystyka warunków pra- 
cy s'ewnej na Zachodzie nie ma oczy- 
wiście na celu podważenia wiary i entu- 
zjazmu, jaka wykazuie wieś polska. 
Ocena fa potrzebna jest jednak, aby 
zdać sobie sprawe z trudności i koniecz. 
ności abmyślenia starannego nailer- 
szych dróg, wyboru najtrafniejszych 


(Przemówienie na IX sesji K. R. N.) 


środków, które winny być zastosowane 
w akcji jaką przedsiębierzemy. 
| Różnolitość zadań, jakie należy roz- 
wiązać w akcji siewnej wymaga szczegól- 
nej koordynacji, sprawności i współpra” 
cy. W tym. celu powolana została do 
życia instytucja Pelnomocnika Głów 
nego do Akcji Siewnej i Żniwnej wraz 
z siecią terenową w województwach 
i powiatach. 

Akcja siewna jesienna i wiosenna 
wiążą się w jedna całość, dlńtego też nie 
może być mowy ohecnie o zniesieniu 


czasu jej zakończenia. 

Przewidując, że na terenach odzyska- 
nych dokonanie zasiewów jesiennych 
|z natury, rzeczy będzie ograniczone — 
przez brak dostatecznej ilości ludzi — 
sil pociągowych, niedokończenie zda- 
wania ma'atków gospodarowanych do- 
tąd przez Czerwoną Armię, brak. trans- 
| portu i t. d. rozpoczęliśmy akcję w kie- 
runku zwięksženia obszaru znsiewów ję- 
siennych w Centralnej Polsce, gdzie 
łość sił ludzkich, pociagowych, zapasy 
|ziarna siewnego dawaly większe gwa- 
rancje realizacji, planu zasiewów po to, 
by po przygotowaniu zimowym główny 
wysilek położyć na ziemie odzyskane 
w okresie wiosennym — licząc się z na- 
pływem w miedzyczasie nowych sił ludz- 
kich, przerzuceniem traktorów i uzupel< 
nieniem ich liczby — podniesieniem po- 
głowia zwierzęcego, zgromadzeniem za- 
pasów i ich przewiezieniem w okresie 
zimowym na tamte tereny. 


Nie znaczyło to ograniczenia wysił- 
ków na Ziemiach Zachodnich w okre- 
sie jesiennym, gdzie nie zaniechano ni- 
czego, by zaorać i zasiać jak naiwięcei — 
ale chodzila o zaoranie i zasianie w Cen- 
tralnej Polsce ponad. normę W jesieni 
tak, by na wiosne móc bardziej skón= 
centrować Akcję Siewną na zachodzie, 

Taka koncentraca produkcii zbóż 
siewnych na terenie ziem centralnych 
na ogół.się udała. Zamiast normalnych 
50% vól przeznaczonych pod oziminy 
zasieliśmy w województwach central- 
nych około 40%, 

Plan obsiewów starych terenów na 
ogólna ia*ć 10 224302 ha ziemi ornej 
wynosił 4.091.738 ha, czyli 40% arealu 
rolnego. Dzięki skoordynowanemu wy» 
silkowi całego społeczeństwa oraz no- 
mocy udzielonej rolnikom przez Pa 
stwo plan obsiewów wykonano w 925 
zasiewając ogólna powierzchnie okolo 
5.800.000 ha. Liczbe te należy uwa- 
żać za minimalna, nie jest wykluczone, 
iż ostateczna liczba będzie znacznie 
(wieksza _ i przekroczy znacznie 
4500.000 ha zasiewów ozimych. 

Obsiew na ziemiach starych wygląda 
następująco: 


% 


wojew. Bialystok 186957 ha 10050 planu 


Bydcoszcz w 988% w 
Gdańsk w. ŚRA% n 
Katowice w 1064% y 
Kiche 260889 „ TAITH n 
Kraków. 30.000 n- MAh » 
Lnhlin SARAML n RNA% p 
Łódź 527107 „ 1088% w 
Poznań GINERE y, 05% „ 
Preszów DAOG w 130% w 
Warszawa _ 688. m D25% w 


3.786.678 ha 


92,5% planu 


Pomoc siewną dla powiatów zniszczo= 
nych uchwalono na Kamitaria Ekono« 
micznvm w wysokości 40.000 ton ziar- 
na (34.000 ton żyta i 6.000 ton sze- 
nicy) na skrynty dłużne nrzy oprocen- 
towaniu 10 od sta. Termin zwrotu no- 
życzki Ministerstwo Rolnictwa ustalo 
na dzień T września 1946 r., a to w celu 
warslanią zboża. do siewu jesiennego 
|1046 r. Ze wzełedu na mały wpłvw 
zboża ze świądczeń rzeczowych, po- 
życzka siewna nie mogła być przez wieś 
w calości wykorzystana. Na skrypty 
dlużne za pośrednictwem „Społem“ 
Spółdzielni  Rolniczo - Handlowych i 
„Gminnych Spółdzielni  Samonomocy 
|Chłopskiej rozdane wg. dotychczaso: 
'yyvch_ niepelnych - jeszcze danych 


31.682 ton. + 


instytucii pełnomocników conajmniej do 


7 | terenach 


Z czego w poszczególnych wojewódz- 
twach rozdzielono: 
województwo kiełeckie 

w tym 8,888 ton 

przywieziona 

wo, pwództwa 
pomorskiego 
rzeszowskie 

w tym 3,044 tęn 

przywieziono „z 

woj, lubelskiego 
poźnańskie 
warszawskie 
gdańskie j 

wtym 239 ton 
przywiezionó zZ 
woj. pomorskiego 


10.624 tony 


5.607 ton 


1.800 tom 
5.58% tom 
189 ton 


m śląsko-dąbrowskie 1.100 ton 
” białostockie 180 ton 
„ krakowskie 192 ton 
lubelskie 2.290 „ton 

łódzkie 2.199 ton 
pomorskie 764 ton 

Razem 31.682 ton 


Na ziemiach nowoodzyskanych grün- 
ty orne obejmują okolo 4800.000 ha. 
W ramach normalnego plodozmianu na- 
leżałoby obsiać około 1.800.000 ha 
to zn. okolo 40% ziemi ornej. Akcja 
zdawania majątków dotąd administro- 
wanych przez Czerwoną Armię-w Su- 
mie ok. 1.800.000 ha jest w toku 
i prawdopodobnie do hvtego zostanie za- 
kończona, Brak siły roboczej na Zacho- 
dzie, brak koni i dostatecznej ilości trak- 
itorów zmusiły Ministerstwo Rolnictwa 
|do ustslenia planu jesiennych zasiewów 
na mniejsza skale, dostosowanego do 
naszych możliwości. Plan ten oparty 
byl na liczbie 800.000 ha. W prak- 
tyce na terenach nowoprzylaczonych 
zdołano obsirć około 740.000 ha tzn. 
około 92% planowanej powierzchni. 

Ministerstwo Aprowizacii zwolniło do 
siewu na tych terenach 160 000 ton 
zbóż potrzebnych na obsiew 800.000 
ha ozimińe $ n 

Na porioć siewną dla“osadników na 
ziemi mnzurskiet wydano na skrypty 
dlużne 1.520.000 ton zbóż, 

Od Armii Czerwonej uzyskaliśmy po- 
|życzkę w zbożu siewnvm do nastepnych 
żniw w sumie 30.000 ton, co stanowi 
dla nas pierwszą rezerwe na wiosenne 
siewy na ziemiach zachodnich. 

Cyfry ostateczne obsiewów beda nie- 
co większe, gdyż niezunelne jeszcze da- 
ne otrzymano z obsiewów nrzez wo'sko, 
jak również z terenu Koszalina i Dolne- 
go Śląska, gdzie siew trwał dłużej. 

Ogólnie można przyłać, że na nowvch 
bedzie napewno  obsiane 
750.000 ha. a wiec tem somem Jacznie 
na terenie całej Polski ponad 5200.00 
ha. Zważywszy na rozmiary zniszczenia 
rolnictwa i wszystłie trudności, jakie 
miała do pokonania jesienna atcia 
siewna obsianie tych powierzchni jest 
poważnym sukcesem. 

Realizacja planu jesiennej akcii siew- 
nej wymagała uruchomienia odpowie 
dnieso transportu kolejowego i samo- 
chodowego. Przewozy 7isrna byly do- 
konane przy pomocy 560 wagonów. 
Prócz tego kolrmny samochodowe bra- 


liv udział w akcii. a w tym 245 samocha- 


dów ciożarowych P. U Sy 400) Wojsk 
Polskich, 300 Ministerstwa Rolnictwa 

Ten poważny eʻekt w óbsiewach mów! 
bvć uzyskany tvlro brzy pomocy wiol- 
kich wysiłków i dużeso tntdn, Obsie 
wy zostały dokonane dzieki o'iarnef 
pracy chłopów i roboteików rolnych 


Armii, dzięki skoordvnowanvm wvsii- 
kom lb Rolniczych, Samovomocv 
Chłops"ie* oraz władz administracyjnych 
i ziemskich. 

Na odhvtym przed kilku dniami 
ieżdzia Wotewśdzkich Pelnomocników 
Siewnei bilansuiąc rezultaty osi 
gnisfe jesienia z cała troska roznatry- 
waliśmy środki i metody, które muszn 
hvé zastosowane. by wiosenna alcia 
siewna mogla być w należytych rozmin- 
rach zrealizowana. Szczególowy plan 
akcii wiosennej bedzie w natbliższvch 
dniach przedstawione Komitetowi Eko- 
nomicznemu Radv Ministrów, Powa? 
pomocą w zgromadzeniu zbóż siewnyci 
maże hvć jmnort zbóż konsumneyinvch 


UNRRA do Polski, płanowany w wyso- 


‘fi wobec tero cześ 


nomocy Wotska Polstiego i Czerwone! | 


kości okolo pół miliona ton. Umożliwi- 
loby to nie tylko przeżywienie ludności, 
ale pozwoliłoby większe ilości zbóż 
przeznaczyć na siew. Otręby uzyskana 
z przemiału zb importowanego pos 
| zwolą zaoszczędzić więcej owsa i jęcz= 
„mienia, które będa mogly być zużyte na” 
siew. Liczymy się z tym, że pewną ilość 
zbóż wpłynie ze skryptów dłużnych 
z akcji siewnej. 

Tym nie mniej musimy sobię zdawać 
sprawe z rozmiarów potrzeb siewnych 
na wiosnę. Zapasy zboża siewnego na 
same ziemie odzyskane potrzebne sa 
w ilośei okolo 320.000 ton, zaś potrze: 
by ziemniaków siewnych określane są 
na pól miliona ton. Do tego dodać na~ 
leży ziarno siewne i sadzeniaki potrzeb= 
ne dla zniszczonych przez wojnę tera- 
nów w Centralnej Polsce. 

Transport i dystrybucja wymienionych 
powyżej ilości zbóż i ziemniaków na te= 
reny zachodnie oraz transport nawozów 
i paszy będzie wymagał około 60.000 
wagonów plus conaimniej 500 samo- 
chodów ciężarowych, rozwożących te 
środki produkcji w terenie; 

Przewidujemy, iż po imporcie no- 
wych traktorów i dokonaniu remontu 
starych oraz pelnym wykorzystaniu da 
orki nawet dni zimowych podczas od- 
wilży — będzie na wiosnę pracowało 
w Polsce około 13.600 traktorów, Prze- 
widujemy koncentracię przeszło 8.000 
traktorów do orli wiosennej na ziemiach 
odzyskanych. O rozmiarach akcij na 
tych terenach zachodnich świadczą 
liczby nastepujące: obsiano ozimin o 
lo 750.000 ha, Areal koniczyn i lucern 
[obliczany jest na okolo 150.000 ha, 
do uprawy wiosennef wiec i zasiewu po- 
zostaje okolo 3.000.000 ha. 

Zima musi być wykorzystana dla 


ziarna siewnego. i, z 
liwa i naszy. Zgromadzone musi być 
także ziarno na zasiewy innych okopo= 
wych i pastewnvch poza ziemniakami, 
tak kapusta, brtiew, seradela, łubin 
Jit p, przewidując, że calej nowyższej 
ilości nie bedzie można zasiać zbożami 
jarmi i ziemniakami, 

Dla realizacii planu akcii wiosennej 
należałoby uzyskać na tereny zachodn'e 
cona'mniej 85,000 nowych koni, bin- 
rac pod ttwase, że mamv tam zalewie 
około 85000 koni i tato 27.000) bv- 
dia nociągowego. Musimy anelować 
o mohla trawe wiosenną na terenach 
centrolnych, przewidułac że te? ilości 
notrzebnych koni nie zdobedziemy 
E notrzebnych na tes 
tény zschodnie koni bedzie musiała bré 
zmobilizowana na innvch terenach na 
pomoc ziemiom odzyskonym. Równo” 
cześnie nalnżv brać pod trware szereg 
varzndzeń dodatkowych o btóre wvsfa= 
nimy, fak ograniczenie pedzenia gnirva 
tustr z ziemnia*ów i piwa z iaczmien'a. 
|Sadzimy, żę nolnży oszczedz i 
ki nà sadzeniaki i jeczmioń na s 
nawat kosztem ograniczenia- spożycia 
wédbi, ezv piwa, 

W każdvm razie wykonania zastawów 
wiosennych normalnych z uwzalodnie« 
niem spec'alnvch potrzeb powiatów now 
renntriar nych. zniszezonvch przez 
wojnę i Ziem Zarhndnich to omremne 
zadanie, Fóre hodria wymarało wielkim. 
go nakład sil chlava i robntnita rol- 
nego, wysilku ca!lero sno!eczeństwa 
i wspólpracy wzajemne! nomotv wszyst- 
kich czynników — snołerznch i nr'ix 
tycznych oraz naństwowv”h bv bo'o: 
Jani jeden, Kotfnr ziemi leżncy odlo- 
giem“ mogło być zrealizowane. 
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Przypominamy o uregulow 
| za prenumeratę. celem uniknięcia prze” 
rwy w otrzymywaniu pisiy 


niw oplaty 


Oplate za prenumerate należy wnła 
cać z góry, możliwie na 2 tygodrie na- 
przód. 

Wpłaty prosimy wnosić na PKO 
(Nr I=6530 z podaniem czytelnie mazwi 
ska, imienia i dotładnevo adresu 
uniknąć przykrych pomylek, 
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Gospodarka finansowa samorzadu terytorialnego 


Dochody zwiąków samorzadu tery- 
tosialnego, przed wojna oparte były 
głównie na ustawie z dnia II Sierpnia 


1025 r. o tymczasowym uregulowaniu | 


finansów komunalnych. 


Źródła dochodowe, przewidziane w 
tej ustawie dzielą się na następujące 
grupy: a) dodatki do podatków państwo- 
wych i udziały w tych podatkach, b) 
podatki samoistne, c) opłaty i dopłaty, 
d) pożyczki, e) dotacje i subwencje. 

Jeśli chodzi o ogół związków Samo- 
rządowych, to gros ich dochodów sta- 
nowily podatki, t. j. dodatki do podat- 
ków państwowych i udziały w tych po- 
datkach oraz podatki samoistne. * We- 
dług zamknięć rachunkowych na rok 
19537158 wpływy podatkowe samorządu 
terytorialnego wynosiły około 503 mi- 
lionów zlotych na ogólną sumę 609 mi- 
lionów dochodów zwyczajnych, co sta- 
nowi 60% tych dochodów. Z tych 
60% przypada na dodatki komunalne 
do podatków państwowych i Udziały 
w tych podatkach, a 19% — na podatki 
samoistne. 


W okresie wojny trudno było mówić 
o samorządzie terytorialnym na zie- 
miach Polski. W okaleczonej przez oku- 
panta niemieckiego formie istniał on 
w t zw. generalnej guberni i finansowo 
opierał się nadal na ustawie o tymcza* 
sowym uregulowaniu finansów komu- 
nalnych, zmienionej częściowo przez 
niemców, ale statystyki gospodarki sa- 
morządowej z tego okresu nie mamy, 
zresztą niewiele z niej byłoby pożytku, 
jeśli chodzi o wnioski praktyczne na 
dalszą przyszłość. 


Kiedy po wyrzuceniu z Polski oku- 
panta niemieckiego zaczęto się zastana- 
wiać nad zagadnieniem podstaw finan- 
sowych samorzadu terytorialnego, od- 
żyła dyskutowana już przed wojnę 
kwestia interpretacji art. OO Konstytucji, 
który postanawia, iż źródła dochodowe 
Państwa i samorządu beda ustawowo 
ściśle rozgraniczane i zainteresowane 
sfery rządowe stanęły na stanowisku, że 
artykuł ten domaga się ścisłego rozdziału 
źródeł podatkowych między Państwo 
i samorząd i przekazania niektórych 
podatków do wyłącznej eksploatacji ich 
przez samorząd terytorialny. Z inicjaty: 
wy Ministerstwa Skarbu doszła w po- 
czątkach r. 1945 do skutku reforma po- 
datków samorządowych, dokonana w 
formie dekretu z dnia 13 kwietnia 1945 
roku o reformie samorządowego syste- 
mu podatkowego i wprowadzona tytu- 
lem próby na rok 1945. Reforma ta po- 
legala głównie na skasowaniu dodatków 
komunalnych do podatków państwo- 
wych i udziałów w tych podatkach, a 
nadto gminnego podatku wyrównaw- 
czego i powiatowego podatku drogo- 
wego, oraz na przekazaniu samorządom 
do wyłącznej eksploatacji podatków re- 


'alnych: gruntowego i ad nieruchomości 
oraz podatku od lokali — przy równo- 
czesnej podwyżce stawek tych podat- 
ków. Wpływy z podatków od gruntów 
ji od nieruchomości podzielono procen- 
jtowo między gminy oraz powiatowe 
i wojewódzkie zwiazki samorządowe, a 
lz podatku gruntowego przeznaczono 
|ponadto 10% na rzecz komunalnego 
funduszu pożyczkowo - zapomogowego. 
Fundusz ten, pomyślany jako fundusz 
wyrównawczy dla wspomagania delicy- | 
towych zwiazków samorządow miał 
być jeszcze zasilany wpływami z podat 
jskowego, który równoc i 
wprowadzony;został dekretem z dnia 15 
kwietnia 1045 r. 

Nasuwa się pytanie, czy istniały odpo- 
wiednie warunki dla przeprowadzenia | 
powyższej reformy i czy reforma ta mo- 
gła stworzyć. odpowiednie podstawy dla 
gospodarki finansowej związków samo- 
rządowych. Odpowiedź na to pytanie | 


t raczej negatywna, | 


| 


= 


Jak już wyżej zaznaczono, gospodar- 
ka związków samorządowych w czasie | 
wojny to tabula rasa, brak właściwych 
materiałów do snucia wniosków o po- 
trzebach tej gospodarki w chwili obec- 
nej i na najbliższą przyszlość. Wiado- | 
mo jedynie, iż zarówno zwiazki samo- | 
rządowe, jak i płatnicy podatków sa- | 
,morzadowych ponieśli wskutek wojny 
ogromne straty materialne i że w związ- 
ku z tym nastąpił znaczny wzrost po- 
trzeb przy równoczesnym dużym spad- | 
ku dochodów. Jakie są te potrzeby i ja- | 
y f Ę 
kich środków potrzeba na ich zaspoko- | 
jenie, tego w chwili przeprowadzania 
reformy nikt w przybliżeniu nawet nie 
mógł określić, Dane statystyczne z przed 
wojny niewiele tu mogły pomóc wobec 
istotnej i daleko idącej zmiany warun- 
ków gospodarczych wskutek wojny. Nie- | 
| wątpliwie też nie sprzyjała reformie plyn- | 
ność cen rynkowych oraz okoliczność, 
że samorządowy aparat administracyjny 
|był w danym okresie dopiero w stadium 
powojennego montowania. 


Ramy niniejszego artykułu nie pozwa- 
lają na rozwiązanie zagadnienia braku 
danych dla kalkulacji przekazanych sa- 
morządom podatków. 


W każdym jednak razie posiadane 
przesłanki nasuwają wątpliwość, czy 
przekazane samorządom trzy podatki da- 
|dza w tym roku chociażby sume jedne- 
go miliarda złotych. Nawet przy oficjal- 
nym współczynniku 6 będzie to o wiele 
za mało w stosunku do przedwojennej 
sumy 363 milionów dochodów z podat- 
ków. To też zjawisko niedoborów budże- 
towych i braku środków na pokrycie 
|konieczniejszych wydatków jest dzisiaj 
|powszechne w związkach samorządo- 
| wych, zwłaszcza zaś w większych mia- 
stach i powiatowych zwiazkach samo- 


| rządowych; te ostatnie odczuwaja szcze- 


gólnie dotkliwie utratę podatku drogo- 
wego, wskutek czego konserwacja dróg 
samorządowych znajduje sie w opłaka- 
nym stanie. 

Jeśli chodzi o komunalny fundusz po- 
ż owo-zapomogowy, który miał przy- 
chodzić z pomoca delicytowym. zwiaz- 
kom samorządowym, to nie może en od. 
powiedzieć swojemu zadaniu, zawodzą 
bowiem przewidziane dlań wplywy. 
Wplywy-te miały się składać z 10% po- 
datku gruntowego (określano je na 

120.000.000 zl) i z podatku woj- 
owego (około 400.000.000 zl). 
Z podatku gruntowego wpłynęły dotąd 
drobne sumy, « podatek wojskowy za- 
wiódł prawie zupelnie, a to zarówno spo- 
wodu trudności wymiarowych, jak i z te- 
go powodu, że przeważna część gmin 
konsumuje ściagnięte z tego podatku 
kwoty na wlasne potrzeby. 

To też ki samorządowe mają 
dziś oczy 5wnie na Minister- 
stwo Administracji Publicznej, które roz- 
prowadza między ie związki na pokry- 


cie ich najkonieczniejszych wydatków 
administracyjnych subwencje ze Skarbu 
Państwa — w wysokości zresztą także 


niewystarczajacej, bo przeciętnie okolo 
60.000.000 zł. miesiecznie, z czego 
czesto połowe zabiera Warszawa. 
Możności zaciągania pożyczek w in 
stytucjach kredytowych są dla związ- 
ków samorządowych także bardzo ogra- 
niczone. W warunkach obecnych nie- 
wielkie pożyczki daja tylko: Polski Bank 
Komunalny w Łodzi i Komunalny Bank 
Kredytowy w Poznaniu i to zasadniczo 
tylko na drobne remonty w zakładach 
i przedsiebiorstwach komunalnych. 
Reasumując powyższe uwagi i opie- 
rając sie na znajomości gospodarki sa- 
morządowej, możnaby wysunąć naste- 
pujące wnio: w", 
1) Płynność życia gospodarczego w 
kraju w obecnym okresie powojennym 
i brak odpowiednich materialów, ilustru- 
jących gospodarke finansową związków 
samorządowych, nie' sprzyjał 
sprzyjają podejmowaniu zasadni 
formy samorządowego systemu podat- 
kowego. r 
2) Wprowadzona dekretem z 15 kwie- 
tnia 1945 r. na rok 1045 próbna refor- 
ma podatków komunalnych chybiła ce- 
lu m. in. z tego powodu, że przekazała 
samorządom sztywne podatki realne, 
a pozbawila je dodatków do podatków 
względnie udziału w takich podatkach 
jak podatek dochodowy, obrotowy oraz 
od spożycia, zużycia wzglednie pro- 
dukcji, które to podatki są bardziej ela- 
styczne i lepiej nadażają za płynnymi 
i zmiennymi warunkami życia gospo- 
darczego w kraju. 
3) Wobec wprowadzenia w życie po- 
wyższej reformy i dostosowania się do 
niej całego samorządowego aparatu po- 


datkowego, a zarazem wobec braku dat 
nych cyfrowych o wynikach tej refor- 
my — należy moc obowiązującą dekre- 
tu z dnia 15 kwietnia 1045 r. przedłużyć 
na rok 1046 i niezwłocznie zebrać ma- 
teriały, ilustrujące stan finansowy związ 
ków samorządowych, aby na tej pod- 
[stawie się zarientować, w jakim kierun- 
|ku powinny pójś ze zmiany w sa- 
|morzadowym systemie podatkowym 


4) Równolegle z ustaleniem -stanu 
finansowego podarki samorządowej 
nal lenie ustawowych 


podj 


zków związków samo; 
|dowych i odciążyć je od tych zadań, do 
| podejmowania których nie są one usta- 
| wowo zobowiązane; należy ściżl 
|strzegać zasady, wyrażonej w art, 
[ustawy o tymczasowym ureguło 
[finansów komunalnych, że na zw 
samorządowe nowe zadania moca b 
| nałożone tylko o tyle, o ile równacze- 
| śnie zapewnione im zostaną dostateczne 
|dochody na pokrycie wydatków, związa- 
nych z wykonaniem tych zadań. 


5) Do czasu zapewnienia gospodarce 
samorządowej dostatecznych dochodów 
podatkowych na pokrycie ich- naiko- 
nieczniejszych wydatków powinna być 
[związkom samorządowym udzielona nie- 
zbędna pomoc ze Skarbu Państwa; od- 
jpowi dnia suma subweńcyj powinna 
|być co kwartał przekazywana komunal- 
[nemu funduszowi pożyczkowo-zapo- 
mogowemu, który za pośrednictwem 
Banku Komunalnego i sieci komunal- 
nych kas oszczędności powinien te sub- 
wencje rozprowadzać w teren. 


6) Wobec tego, że przed związkami 
samorzadowymi leżą ogromne zadania 
w zakresie odbudowy ich urządzeń i za- 
kładów dobra publicznego (szkół, szpi- 
tali, dróg itp.)seraz zakładów użytecz= 
ności publicznej (wodociągów, rzeźni, 
tramwajów itp.), a samorządowe docho- 
dy zwyczajne nie wystarczają nawet na 
pokrycie koniecznych wydatków zwy 
czajnych i zresztą nie powinny być na- 
|wet przeznaczane na cele inwestycyjne, 
należy podjąć starania celem udostępnie- 
nia związkom samorządowym kredytu 
zagranicznego na dogodnych warun- 


i |kach. 


7) Należy rozszerzyć akcję udzielania 
kredytów przez Polski Bank Komunalny 
i Komunalny Bank Kredytowy na drob- 
ne remonty przez. zwiększerie przezna- 
czonych na ten cel sum i przez wcia- 
gnięcie do tej akcji komunalnych kas 
oszczedności, któreby w akcji tej mogły 
pośredniczyć, 


8) Należy reaktywować te kamunal- 
ne kasy oszczędności (zwłaszcza powia- 
|towe), które dotychczas nie wznowiły 
|jeszcze swojej działalności i poprowa- 
| dzić ich, działalność w tym kierunku, 
aby one odzyskały swoja przedwojenna 
rolę zbiornie oszczędności wśród tniaj- 
scowego społeczeństwa i źródeł kredy- 
towych dla danego terenu, a nadto aby 
podiely rolę instrumentu obrotu bezgo- 
tówkowego na swych terenach. 
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Dr ST. JEZIERSKI 


= PRZEGLĄD SPRAW OBCYCH. 


1. KONFERENCJA POKOJOWA W PARYŻU 


Obrady ministrów spraw zagranicznych Sta- 
nów Ziednoczonych, Wielkiej Brytanii i Zwie: 
ku Radzieckiego, zopoczętkowane w Moskwie 
w dniu 15 grudnia, zbliżają sie ku końcow: 
W chwili, gdy pismo dojdzie do' rąk czytelni- 
obrady będą już napewno zakończone. 
ister Byrnes, pragnąc narodom Świata 
zwiastować dobrą nowinę na święta Bożego Na- 
rodzenia, zaproponował pozostałym ministrom 
Bevinowi i Mołotowowi, opublikowanie w dzień 
wigilijny oredzia gwiazdkowego o uzgodnieniu 
między trzema głównymi mocarstwami Sposo- 
bu_oprorowania warunków pokojowych. 

Orędzie to zapowiada zwołanie Konferencji 
Pokojowej do Paryża najpóźniej w dniu 1 ma- 
ja 1946 r. w celu przedyskutowania ostatecz- 
nych warunków ETER dla Włoch, Rumunii, 
Bulgarii, Wegier i Finlandii. 

Projekty unków pokojowych dla państwa 
włoskiego maia opracować ministrowie spraw 

znych Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 

jązku Radzieckiego oraz minister 
granicznych Francji, która w tej spra- 
bezpośrednio zainteresowana, Włochy 


Spraw zal 


sa iwem sasiadującym z Francją zarówno 
w  wropie, iak i na terenie posiadłości kolo- 
ni h w Afryce. 

Warunki pokojowe dla Rumunii, Bułgarii 


*r beda oprecoweńa wylacznie przez 
ministrów spraw zagranicznych Stanów Zjed- 
noczonych, Wielkiej Brytanii i Związku Ra- 


dzieckiego, a takież warunki dla Finlandii opra- 
cuje tvlko dwaj ministrowie spraw zagranicz- 
nych, Wielkiej Brytanii i Związku Radzieckiego. 

Zastępcy ministrów spraw zagranicznych, 
wymienionych wyżej państw, urzędujący w Lon- 
dvnie, mnię przystąpić niezwłocznie do prac 
przygotowawczych nad warunkami pokojo- 
wymi 

Rzędy trzech największych mocarstw zwró 
city się do rządów Francji i Chin o wyraże- 
nie zgody w sprawie sposobu opracowania trak- 
tatów pokojowych z Włochami, Rumunią, Bul- 
garia, Węgrami i Finlandię, lecz Francja swej 
zgody do chwili, kiedy piszemy te słowa, nie 
wyraziła. 

W kanferencii Pokojowej w Paryżu wezmą 
udział członkowie stałej Rady Ministrów spraw 
zagranicznych w liczbie pieciu oraz przedsta- 
wiciele wszystkich państw, należących do Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, których si- 
ty zbrojne brały czynny udział w walkach prze. 
ciwko wspólaym wrogom w Europie, s więc: 
Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Związek 
Radziecki, Francja, Chiny. Abisynia, Australia, 
Belgin, Białoruś, Brazylia, Czechosłowacja, Gre- 
cin, Holandia, Jugosławia. Kanada, Norwegia, 
Nowa Zelandia, Polska, Ukraina i Związek Po- 


ludniowo-Afrykański. 

Rezultaty prac konferencji bedą zakomuni+ 
kowane rządom państw, które, podpisały wa- 
runki zawieszenia broni z Włochami, Rumuni 


Buiga Węgrami i Finlandia oraz Francii 
które została zrównena w prawach z głównymi 


pofstwami sojuszniezymi, ale tylko w kwestii 
toch. 


Państwa te opracują ostatecznie teksty umów 
pokojowych. 


jele państw, biorących udział w 

te teksty, po- 

rqanizacji Na- 
la. 


trzebn, że państwa nieprzyji 
skie: Włochy, Rumunia, Bułgaria, Węgry i 
landia nie bedą miały żadnego głosu przy opra- 
cowaniu traktatów. Rola ich ograniczy się do 
podpisania gotowych tekstów. 

Porozumienie, zawarte w Moskwie w sprawie 
sposobu opracowania traktatów pokojowych 
dla Włoch, Rumunii, Bułgarii, Węgier i Fin- 
landii jest zwyciestwem tez, bronionych przez 
Związek Radziecki na konferencji ministrów 
spraw zogranieznych w Londynie. 

Jak wiadomo, Związek Radziecki opierał się 
wówczas stanowisku ministrów spraw zagra- 
nieznych Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii, którzy żadali, aby w opracowaniu 
traktatów pokojowych dla Rumunii. Bulga 
i Werier wzięli udział wszyscy ministrowie 
stalej Rady w liczbie pięciu. Komisarz spraw 
zagranicznych Mołotow domagał się katego- 
rycznie udzisłt w opracowaniu powyższych 
traktatów tylko trzech najwiekszych mocarst 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bryta 
Zwiazku Radzieckiego z wykluczeniem Fran 


go z Włochami. 
ła konferencji w Paryżu, która s 
nazywa szumnie w orzdziu gwiazdkowym „p 
kójową” są znikome. l 


Powołana zostaje do „przedyskutowania™-wa« 
runków pokojowych, opracowanych przez głów: 
ne mocarstwa sprzymierzone. 

Po przedyskutowaniu warunki pokojowe we- 
drują do rak mocarstw, które podpisały zn: 
wieszenie broni z Włochami, Rumunia, Bulga- 
ria, Węgrami i Finlandią i te mocarstwa, 
w praktyce trzy mocarstwa glównet Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania i Zwiazek Ra- 
dziecki opracują -osteteczne teksty traktatów 
pokojowych, a uczestnicy Konferencji Pokojo- 
wei w Paryżu ograniczą się do ich podpisania. 

Rola państw mniejszych na Konferencji Po- 
kojowej w Paryżu, to rola raczej statystów; 
aktorami bedą przedstawiciele trzech głównych 
mocarstw świata, którzy dziś obradują w Mo: 
skwie. 


SPÓR WŁOSKO.AUSTRIACKI 
O POŁUDNIOWY TYROL 


Prezydent i premier Austrii wystąpili na 
pierwszej sesfi parlamentu z żarlaniami pod ad- 
resem_ Włoch zwrotu terytoriów w paludnio- 
wym Tyrolu. które do wybuchu pierwszej woj- 
ny światowej należały do Austrii, a po złama- 
nir monarchii Hobshurskiej i zakończeniu woj- 
ny, przyznane zostały w 1919 r. na konferencji 
pokojowej w Paryżu Włochom. 


Odpowiadniąc na przemówienia austriackich 
msżów stanu, premier nowoutworzonego rza- 
du włoskiego, de Gaspari ostro przeciwstawił 
sie roszczeniom Austriaków, oświadczając. 
sprawa granic pnństwa, liczacegn 45 milionów 
mieszkańców nie może być decydowana przez 
nieliczna grupe ludności nadgranicznej! 

Premier włoski przypomniał światu, lud. 
ność południowego Tyrolu, należącego do 
Włoch, była wierną, aż do ostatniej chwili 
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TADEUSZ REK 


0 DOBRĄ WOLĘ i DOBRĄ 


Przeżywamy podwójny kryzys: mate- 
rialny i moralny. Obydwa wielkie, oby-| 
dwa ciężkie i podcinające normalny byt czającą tre 
narodu. Należą one do skutków wojny. |tę łatkę y 

Kryzys materialny, który niewatpli- 
wie bardziej rzuca sie w oczy i jest dla o t 
wszystkich dostrzegalny, stanowi lat- |powym organizacjom mlodzieży, robote 
włejszy problem do opanowania i uzdro- | hiczym związkom zawodowym, a nawet 
wienia, niż kryzys moralny. Ten ostatni | gromadzie nauczycielskiej. € 
w przebiegu jest jeszcze bardziej bole-|_ Kogo nie chroniła opieka Sławka czy 
sny, a w skutkach może być poprostu Slawoja, Teodorowicza czy Bieleckiego, 
straszliwy, jeżeli by w pore nie został gabinetu starościiskiego, plebanii czy 
spostrzeżony i skutecznie opanowany. ROOTA mieczyka — aku „dat 

7 ¿ n a oczywistym „masonem”, „żydowskim | 

SŁOWA, KTÓRE MAJĄ TREŚĆ UAIS „komunistycznym warcho- 

Jezyk ludzi kulturalnych charakteryzu- | jeny, a 
je się głównie tym, iż poszczególne slo- | Po kilkunastu czy kilku zaledwie la- 
wa posiadają ściśle określony zakres | tąch dobitnie i dotkliwie całe nasze spo- 
treści, Nie potrzebują tlumaczenia ani |jęczóństwo widzi. obecnie 
nie budzą wątpliwaści slowa takie, jak: | 
SN niewolnik, prawo, bezprawie 
it d. 

Jedynie u ludów, pozostających na ni- 
skim stopniu rozwojowym, sprawa ta 
przedstawia się odmiennie, W tym wy- | 
padku wszystko tonie w zawilościach | 
i sprzecznościach. Czlowiek staje, enlko- 
wicie bezradny wobec zjawiska, kiedy 
nigdy niewiadomo, czy slowo „tak 
oznacza w danym wypadku rzeczyw | 
„tak“, czy też — „mie, Wszelka dys- | 
kusja w takich warunkach traciła by ja- | tylko chwilowo. A ponadto ta „treuga 
kikolwiek cel i sens, dei“, ten „pokój: boży”, nie zdolal ogar- 

Dlatego to w świecie kulturalnym uży-' nać nigdy cal Trzymajac się trady= | 
wa się jezyka, w którym słowó zawiera | cyjnej linii podzialu, kwalifikowano zbyt | 
określoną treść. Dodaje to pewności i ja- |czesto jednych (przede wszystkim | 
osunkach między ludźmi. siebie) jako główny i wlāściwy ośrodek 
Każdy bowiem chce mieć pewność, że polskości i patriotyzmu, przy równocze- 

ówiąc „prawo“, ma się istotnie na my- 

prawo, a nie coś zależnego od wla- 
snej prywatnej interpretacji czy kapry- 
Toczy się dzisiaj ożywiona d ja 
wokół zagadnień kultury ludowej, litera- 


su. 

tury, ideologii ruchu ludowego. W dys- 
kusji toj daja ste słyszeć głosy rozmaite 
w zależności od wyznawanych prźez po- 
szczególnego nutora pogladów politycz- 
nych. Przyczyną balamuctwa wielu wy- | 
suwanych twierdzeń jest to, ża do za» | 
gadnienia podchodzi sie zwykłe od stro- | 
ńy doktryny, a nie od strony faktów 
Marksista mp. podejmując zagadnienie 
„ludowe” dnży do takich rozwiązań, któ- | 


uGiłując nadać temu określeniu — rzecz 

prosta — jak najbardziej ujemną, odstrę. 
ść. Z niebywałym nahalstwem 

do+komuny”_ przyczepiano | 


zarówno komunistom, jak też socjali- 
stom, ludowcom i demokratom, postę- 


é po pierwszej 


cych — jako pozostałość 
wojnie światowej — jeden z niewyl 


czonych obja w rozkładu moralnego. | 
O tych sprawach trzeba zawsze pamię- 
taċ, trzeba też w porę stosować sku- 


teczne środki zapobiegawcze. 
OSADY NIENAWIŚCI 
Katastrofa wojenna początkowo zla- 


godziła nieco wrogość nastrojów i stó- 
sumków. dednakże tylko początkowo, | 


| MIECZYSŁAW GRAD 


BYŁY TO ZWYCZAJE ZŁE 


W okresie przedwojennym krzewiło 
się bujnie w pewnych środowiskach ni 
chlujstwo myśli i słów, przeradzajace się 
często w zwykle korsarstwo. Nadawano. 
sobię nązwe np. „sanacja moralna”, 
a postępowano w znany powszechnie 
niemoralny i bezprawny sposób. Deko- 
rowano szyldy wyborcze określeniami 
takimi, jak „chrześcijański? czy katolic- 
ki”, szermowano pojęciem „narodowy“, 
nadużywano imienia „Boga“ i „Ojczy» 
zny”, a rzecz całą jakże czesto sprowa- 
dzano do obrony swoich prywatnych in- 


„wały się dwa ośrodki najbardziej liczne 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


WIARĘ 


snym dyskwalifikowaniu innych (prze- 
ciwników politycznych) mianem jakże | 
często „agentów“ obcego czy obcych | 
mocarstw, Warunki akcji konspiracyjnej 
nie sprzyjały uspokojeniu -ani wyrozu= 
mialości. -Zami maleć, przeciwień- 

za potę aly się i rozrastały, przy» | 
bierajac miejscami lub cz. i iary 


W rezultacie też, 
niemieckiej okupacj 
wst 


gdy pękały okowy 
a w to miejsce 
owala nowa polska rzeczywistość, 
musiały odejść. z życia publicznego | 
wszystkie kierunki wsteczne — sanacyj- | 
ne, SĄ NaRa, reakcyjne. Na placu 
mialyśprawo pozostać ugrupowania le~ 
wicowe i demokratyczne, wśród których 
ury rzeczy na pierwszy plan wysu- 


i najbardziej--prężne: chłopski i robot- 
niczy, 

Chodz akże o to, nżeby wszelkie 
opary i osady, powodujoce w pewnych 
wypadkach nieufność, czy. na+ 
znikły całkowicie, a w każ 
ażeby w pierwszym bodaj 


dym razie, 
okresie 
nych, życiowych: granic walki ideówej 
W każdym razie ci, którzy zbyt pochop- 


nie posługują sie — w stosunku bad: oj 


bądź do wspólpartnerów w pracy — na- 
zwami takimi, jak jedni — „obcy agent", 


tr. 7 


pod adresem niewątpliwych demokra- 
tów, staje się nie mniej groteskowym 
czy szkodliwym nonsensem, jak ongiś 
osławiona etykieta „żydo-komuny”. 

Reakcja stanowi rzeczywiście niebez- 
pieczeństwo realne, ale trzeba jej. szu- 
kać naprawdę tam, gdzie ona jest. Bo 
gdy podejrzenia MAE się zacznie na 
tych, których ze wzgledów czysto tak- 
tycznych, agitacyjnych, chciało by się 
podciągnąć pod to miano, cała akcje 
nabrała by swoistego posmaku, osiąga- 
jac niezamierzone, ale za to bardzo 
szkodliwe skutki. 


DOBRA WIARA — 
TO WIELKA RZECZ 
Mądrość ludzka, której źródła sięgają. 
pierwocin myśli, stworzyła pewne za- 
sady prawne, obyczajowe i moralne, 
które stanowią podbudowe/ i wiązadła 
wszelkich poczynań człowieka. Jedna 
a nich = najważniejsza bodaj — jest 
zasada dobrej wiary, śprowa- 
dzająca się głównie do tego, ażeby ist- 
[niala zgodność pomiedzy tym,- co się 
mówi, a tym, czego sie pragnie i co się 
w rzeczywistości czyni, 
Innymi słowy, gdy się pisze „demo- 
kracja”, trzeba ja mieć w swoich ser- 
ach i umysłach, a nie tylko we fraze- 
|sach i na sztandarach; a gdy sie mówi 
| reakcja”, albo „agentura“, należy je 
jdojrzeć w ich rzeczywistych ośrodkach. 
|Bo gdyby postępowano inaczej, nastą- 
piłby chaos, niewątpliwie bardzo szko- 
'dliwy. Ze wszech miar wskazane i po- 
żądane jest, aby tego uniknąć. 


n inni „reakcjonista” itp. powinni 
bezwzglednie i corychlej zrewidować 
swoje stanowisko i zawrócić z niewła- 
ściwej doprawdy drogi. Jakikolwiek 
z tych 4 zarzutów, kierowany zwlaszcza 


Zdaje się, że podstawową cecha oso- 
i chłopskiej jest jej syntetycznoś 

Wykazuje poniżej, na czym to polega. 

Weźmy ped rozwagę tryb życie rò 
botnika, który godzinami, dniami i la- 
tami wykonywa jedną mechaniczna 
czynność; Czlowiek ten specjalizuje sie 
w bardżo wnskiej dziedzinie i poza nią 
może nie mieć umiejetności i zaintere- 
sowania. Człowiek ten traci wrażliwość 
na zagadnienia, wchodzące w zakres ine | 
nych dziedzin. 


teresów, swoich majatków, «dochodów 


te pasija do teorii materializmu i walki 


Biblijna Wieża Babel stanowi pou- 
jacy przykład z mistycznych dzie- 
ludzkości, jak postępować n'e na- 
leży, aby'nie prowadzić do pomieszania 
'iezyków i wewnetrznego rozdarcia. 


czi 


ska osobowość 


|bowości, aczkolwiek istotne, nie wyczer- 
puja oczywista całości zagadnienia. 
Można by jednak wytłumaczyć nimi wie- 
le chłopskich zalet i wad. Opierając się 
na tych cechach możne by wysnuć ca- 
iły szereg interesułacych wniosków. Nie 
|zdziwiłbym się, gdyby np. ktoś doszedi 
do przekonania, że osobowość chłopska 
| jest z natury swej antymarksistowska. Są 
to już jednak dalsze sprawy. 

Spróbuje natomiast odpowiedzieć po- 
krótee na pytanie: na czym polega war- 


i przywilejów. Stwarzano „bezpartyjne 
bloki”, poto, by pod ta firma uprawiać 
naibardziej zwyrodniale partyinictwo, al- 
bo „obozy zjednoczenia”, które w rze- | 


klas. Moment zgodności wysnuwanych | 
wniosków z rzeczywistością spoleczną, | 
z osobowością chłopską, której najć 
ciej nie zna, nie jest dla niego najw 


czywistości miały być narzędziem roz. | niejszy. 

bijania i gnebienia spoleczenstwa. Warto zastanowić sie, na czym chlop- 
Był to okres panoszenin się frazesu — | ska osobowość polega. Na czym zasa- 

na użytek agitacyjny; a oszczerstwa, ka- dza sie różnica miedzy osobowością 

stetu czy pałki — na wewnątrz, pocichu, | chłopska i osobowością inną, Co leży 


na użytek mafijny. | w podło: 
Wszystko to, co się odważało inaczoł my nazywać chłopskim spojrzeniem na 
patrzeć na świat, niż przez „bogoolczyź- świat, chłopskim stylem przeżywania itd. 
niackie” albo „legionowe“ okulary, kwa- | Wreszcie, jaka jest spoleczna wartość 
lifikowano hurtem; jako „żydo-komune”, | osobowości chlopskiej. s 
EDYTOR NONANA  OBODRRARAN OS 200 COIDA NO? POO IOMPO NIIE 0114-10 ODODONODROTZOCDDEWOW 


ża tego wszystkiego, co zwykliś- 


Hitlerowi E pyrtii narodowo-socjali cj, by- świata, Włosi sa w mniejszości, gdy podczas 


la podpora fószyzmi: na torenie ch, a Wro- | poprzednich nominacji, najwięcej było * Wła- 
ziom demokracji wloskiej i ludu właskiego, | chów. 
występującego przeciwka. Mussolinieńmi. 7 

Premier de Gaspari w końcowej cześci swe: | N 
go prremáwienin darzycił: „Jestedmy gotowi | 
poczynić wszelkie ustępstwa w celu zagwarans 
towania autonomii tej prowincji w myśl zasad 
demokratycznych: nle żądamy, by nasza- lo- 
inlnożć i chęć porozumienia, były nareszcie 
zrozumione”, 

5. PRZEMÓWIENIE PAPIEŻA, KRÓLA 
ANGIELSKIEGO 1 PREZYDENTA TRUMANA | 
Z OKAZJI ŚWIAT NOŻEGO. NARODZENIA 


Papi 


kańskie w wigitie Bi 


sty 


odów_impertum Bryty 

nczył, że w cfągu długich lat wojny 

niebezpięczeńs loby i zmęczenia 
i o pokoju. 

v uc: $ 

znowu we w 


at takim, aby hr | 
jemnym zaufa- 


glósił przez radio waty- 
nrodzenia przemmó- 
a do narodów świata, podkreślniąc, że po 
sy od 6 lat $ n moga być obcho- 
ez obawy przed niebezpieczenstwami 

i „ Jądw, a zwłńsm 
» sd potrzeba będzie- 
zenia ran, pozostawionych przez strasz- 
liwa wojne. 


wolenie. Z pri 7. 
tehntenie do ksztaltowania tepszeł przyszli 


4. AMERYKA SIEDZIBA ORGANIZACJI 
N: 


ARODÓW ZJEDNOCZONYCH 


cza Narodów Zjedno- 
eli wdział. przedstawiciela 
ła, zakończyla swoje prace 


obecnie bud: 
modrości, ci 
by doprowadzić $ 
a i po 
potępił w swym przemówieniu rządy 
e, które przepoily ziemie krwią. 
zaraza do wspólnoty narodów, stano; | 
la grożbe dla pokoj A 
NEAM Świata zmiorza 
Ikież wojny egresy 
maga ścistej współ- 


k wiele 


przygotowan: 
cz „w której 
51 Narodów świ 
w Londyni: 


porządku 
Zęromadze- 
ie w połowie 
oraz dla innych 
h 


nia Ogólnego, 
stycznia 1046 r. w Londynie, 
organów Narodów 

Kamisia ta zaj 


yronjem się | 
onych. 
jaństw opo- | 


fsdnocz 


"|grażaja wynikom jego pracy. Jest 


Rodzaj wykonywanej pracy I tryb ży- |tość chłopskiej osobowości w bieżącym 
cia, związany z tymi wpływa oczywiście | okresie historycznym? Zagadnienie to 
na ksztaltowanie sie życia uczitciowego | bowiem ma olbrzymią doniosłość dla 
na. wyobraźnie,.na całość przeżyć, na o- | kultury i polityki. 

sobot . Nie chcę przez fo powiedzieć, | Wiadomo, że współczesna cywiliza- 
że robotnicy są niepotrzebni. Podobne cja przeżywa głęboki kryzys. Objawia 
zresztą rozumowanie można zastosować się on przede wszystkim w masowych 
w odniesieniu do trybu życia urzednicze- | mordach, w bandytyźmie, uprawianym 
go. Stwierdzam jedynie, że osoliowość | przez całe narody i w zbrodnićzym nisz- 


robotnika czy biuralisty pozbawiona jest | czeniu dotychczasowego „dorobku ludz- 
warunków harmonijnego rozwoju. svn- | kości. Być może, że źródeł tego kryzy- 
|su szukać należy w ustawicznym cofa» 


tetyzujacego elementy różnorodnych 
dziedzin. Chłop natomiast, pracujący na | niu ludzkości w dziedzinie moral- 
swoim gospodarstwie rolnym. ma war |ności. Zdaje się jednak, że zagadnienie 
runki wszechstronnego rozwoju osobo-. wykracza poza dziedzinę moralności. 
wości, Jest pracownikiem fizycznym, ale) Nad współczesnym życiem społecz: 
także i umysłowym, ho planuje, kalku- | nym zaciążyla specjalizacja, organizacja, 
luje i uzgadnia różne dzialy swej gospo- | standaryzacja. Postępujaca w glab anali- 
darki. Chłop musi przewidywać. Musi |za doprowądzila do rozluźnienia się 
rozumować, biorac w rachubę różne |zwięzku miedzy poszczególnymi dzie- 
ewentialności, zwłaszcza te, które za- dzinemi nauki. Naukowiec-specjalista 
ie- zagłębia się w swoją dziedzinę, tracąc 
rownikiem, buchalterem, zobotnikiem. | orientacje w calości nauki. Podobnie 
meteorologiem i t. d. Żyjąc bezpośrednio | jest w życiu społerźnym. Przedstawicie- 
z przyrodą doświadcza zarówno jej do- ||e różnych zawodów i zainteresowań 
brodziejstw, jak i kaprysów. W ten spo- przestają sie rozumieć. Traca bowiem 
sób kszfałci swą wyobraźnię. Należy, wraż na sprawy, leżące poza za- 
więc stwierdzić, ze osobowóść chłopske | sięgiefn ich specjalności. 
rozwija sie harmonijnie, wszechstronnie | Taki typ czlowieka jest jednostronny. 
i syntetycznie. - i niebezpieczny. Zwichnięta bowiem 
Na określenie drugiej zasadniczej ce- została równowaga, harmonia życia du- 
chy chłopskiej osobowości używam nie- chowego, neutralizowanie sie różnorod- 
zupelnie szczęśliwego przymiotnika or- nych żywiołów w ramach jednej osobo- 
ganiczny. wości. Stąd sie wywodza rozmaite scho- 
Chłop żyje z przyroda. W codziennej rzenie i zboczenia, prowadzące z kolei 
pracy patrzy ustawicznie na przejawy do katastrofy. 
ycia. adcza tej prawdy, że naj-| Odrodzenia cywilizacji dokona czla- 
pierw trzeba uprawić glebę, by można wiet, a nie jakaś magiczna doktryna. 
było zasiać ziarno. Że od fewr do|Pod tym względem szczególne szanse 
żniwa upłynać musi czas określony pra- ma czlowiek, którego osobowość jest 
możliwie harmonijnie rozwinięta bez me- 
i|chaniczneto pod 
sobie dziedziny. 
osohaweść chło! 
inych. M 


prościej, wolno: Co tu dużo gada 
Q:6bowo5ć chłopska, to osobowość 


p 
jako siedzibą dla 


s za Ameryką, 
parlamentu świata. 


Ssżony n y 
nałów, którzy reprezentują rozmaite narody 


włodarza i gospodarza. ya faje teze. r 
Omówione trzy cechy chłopskiej oso- | skim spojrzeniu na świat. 


SE 


W. WASYL 


Na Zachód młodzieży chłopska 


tszy dzień w roku minął, Idzie- 
ku nowej wioś á nieza 
eden nas 
ale dnia 


dzień mroż- 
i co raz bli- 
gdy zima 
a z nią troska o opał, i trudno- 
ruszaniu się ustaną, a z nową 
osną przyjdą nowe możliwości prze- 
dlań o to musimy sobie powie- 
zieć, że ten rok przesądzi o opanowa- 
niu przez nas odzyskanych ziem Za- 


Piękne to są ziemie, dobrzę zabudo- 
wane, bogate i żyzne. W normalnych 
czasach obiecywałyby hojne plony, 
szezodre wynagrodzenie dla każdego kto 
się tam zechce przesiedlić. Dziś sprawę 
komplikują nieco powojenne pozostało- 
ści, brak zaprowadzonego ładu. 

Na tych ziemiach, co przecie mogły- 
by być jednym kwitnącym ogrodem, 
a dzisiaj leżą odłogiem, napotyka czasem 
przybysz na niebezpieczeństwo ze stro- 
ch partyzantów lub dezer- 
tera i marudera. 

Szerzy się zwykłe, pospolite złodziej- 
stwo, normalny skutek wojny. 


To wszystko jest, niestety, zupełną 
prewdą. Ale prawdą też jest, że jest ta 
ziemia naszą własna; 
„panujący i my przed historią będziemy 

vonosili odpowiedzialność; że wreszcie 
pozostawienie odłogiem tych pół nasze 
zuboża spichlerze. 
„ M zatem — kwestia wskrzeszenia tej 
əmi do nowego życia, wcielenia jej do 
ywego organizmu Polski, to zagadnie- 
nie palące i nagłe. , 

Aby zatętnić nowym bujnym życiem, 
Pomorze Zachodnie potrzebuje ludzi. 
Ludzie napełnią je swoim gwarem, ich 
zmojna praca pobudzi ziemię do plono- 
wania, ich hart, świadoma siebie wola 
zaprowadzi tu nowy ład i dobry polski 
obyczaj. 

Nim się to jednak stanie, wiele jest 
trudności do pokonania. I dlatego — 
nia jest rzeczą obojętną, jaki element 
pójdzie Kolonizować Zachód. Dlatego 
powinni, pójść tam ludzie młodzi i ener- 

i elni inicjatywy, świadomi swo- 
h zadań i celów, jvonierzy, którzy na 
m bezludziu, nie tylko będą dbali o 


że za nieład tam | 


„CHŁOPSKI 


da na nowo odwaga dawnych obroń- 
ców Starówki, Tu wreszcie znajdą nową 
Ojczyznę zrani z przywiązania do swych 
pól kresowcy. 

„Bo chyba do żadnej dzielnicy Polski 
nie stosuje się tak jak do tych ziem pię- 
kny wiersz Jana Packa: 


„Musimy tę naszą o, 
cą r 

Nakryć wprzód swoim sercem, jak 
gdyby drugim niebem. 


swoim i naszym 
Jak gdyby pszennym lanem, albo 
zielonym lasem”. 


Tę ziemię trzeba umiłować. Trzeba 
do niej pójść z miłością, bo tylko miłość 
jest twórcza, a tu przecie trzeba stwo- 
rzyć wszystko: szkoły i kościoły, domy 
ludowe i stowarzyszenia, wprowadzić 
polski obyczaj i tradycję, wszystko to 
co się składa na więź społeczną. Tej 
właśnie więzi na razie tu wcale nie ma 
i na jej brak ludzie, którzy się tu osie- 
dlili najbardziej się skarżą. 

„Aby tę więź wytworzyć, potrzeba 
wielu ludzi, Z tego względu pożądane 
jest, aby ludzie nie przesiedlali się po- 


Już obecny rozrost uniwersytetów ludowych 
w Polsce postawił nas wobec braku odpowied- 
niej liczby wychowawców dla tych placówek, 
nie tylko bowiem ubyło z pośród nas w okre- 
sie wojny wielu przedwojennych pracowników, 
ale zarazem wzrosła ilość czynnych U. L., prze- 
kraczając stan z 1939 r. o kilkanaście. Organi- 
zowane obecnie i projektowane uniwersytety 
ludowe nie znajdują należytej obsady wycho- 
wawczej, co powoduje zahamowanie akcji roz- 
budowy ich sieci. 

Wiadomo, że praca w uniwersytetach ludo- 
wych różni się poważnie od pracy w szkołach, 
że wskutek tego i wychowawcom w-nich nie 
wystarczą zwyczajne kwalifikacje nauczyciel- 
skie. Z drugiej zaś strony sporo jest kandy- 
datów do tej pracy, mających warunki we- 
wnętrzne na dobrych pracowników U, L., jed- 
nak brak im jeszeze znajomości jej metod. 
Stad też sprawa przygotowania zespołów wy- 
chowawe: dla U. L. wymaga poważniejszej 
troski, staje się bowiem coraz bardziej palącą, 

Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych R.P, 
podejmując rozwiązanie zagadnienia kształce- 
nia pracowników u. l. organizuje w porozu- 


je goshodarstwa ale i o polską ra~ 
anu, którzy zaczepieni potrafią nie 
lko te gospodarstwa, ale i polską ra- 
ę stanu — obronić, Potrzeba więc tu 


y 


LE! 


UBIEGEY 


W ostatnich dniach 1943 roku podczas 
wyłężonych prac konspiracyjnych, pomota- 
na została do życia KRAJOWA RADA N. 
RODOWA, która m parę miesięcy później 
latem 1944 roku — rozpoczęła śmą jawną 
alność m urwolnianym od okupacji nie: 
klej Lublinie, jako tymczasowy parlas 
ment. Pomwołała ona m tym czasie POLSKI 
KOMITET WYZWOLENIA NARODOWEGO 
(PKW'N), który zajął się organizacją aparatu 
bezpieczeństwa, administracji publicznej, sie- 
ci szkolnej, oraz przeprowadzeniem parcelacji 
większych majątków ziemskich i rozbudową 
armii, 

W ostatnich dniach 1944 roku odbyło się u- 
roczyste posiedzenie KRN-u, na którym zapa 
diy dwie donioste uchwały. Jedna o zmianie 
tuiulu „Przewodniczący na — PREZYDENT 
KRN, a druga o przekształceniu PKWN-u na 
Polski Rząd Tymczasowy, W pół roku później 
po osiągnięcit porozumienia na Konferencji 
Moskirwskiej (w końcu czermoca ub. r.) na sta: 
nomisko pierwszego Wtceprezydenia KRN zo. 
stał powołany WINCENTY WITOS, a na miej- 
sce dotychczasowego rządu utmarzony został 
"MCZASOWY RZĄD JEDNOŚCI NARODO- 


afnich wreszcie dniach. 1945 roku od- 
; kolejne posiedzenie KRN, tym razem 
po raz pierroszy z udziałem klubu postóro Poł- 
skiego Stronnictwa Ludowego. 

lata dopiero minęło, ale ileż to ro tym 
było zdarzeń, ileż. nadziei i niepokojów, 
klęsk i zwycięstw, A przede wszystkim, ileż 
przeogromnych. przemian! 

Dwa lata m historii, to nie, to mgnienie oka 
czy ułamek sekundy, Wszakże dla nas, któ: 


szeregów bojowych. Szerokie pole do| 
czynu znajdą tu Wiciarze. Tu się przy- w Krakowie 


mieniu z Ministerstwem Oświaty i Minister- 
stwem Rolnictwa i Reform Rolnych kurs dla 
Kandydatów na pracowników tych uniwersy- 
tetów. Kurs rozpocznie się 17 lutego 1946 r. 
1 będzie miał 3 etapy: 
1 17. I. — 25. M Kurs 


wstępny 


TYDZIEN 


|rzyśmy żyli i brali bezpośredni czynny udział 
„m tych. straszliroych ale leż wielkich i spa- 
|niałych zarazem dniach, te dwa lata ozna- 
czają niesłychanie mielki szmat czasu. Nie 
tylko na zewnątrz, ale także i w nas samych 
dokonały się widoczne przemiany, ale i my 
sami inaczej patrzymy na miele rzeczy dziś, 
niż przed tymi dwoma laty. To jest rołaśnie 
życie, które doświadcza i uczy. 

Podstawowym roarunkiem naszego odrodze 
nia narodowego i państwowego jest JED: 
NOść NARODÓW pojęta jako JEDNOść 
DEMOKRACJI POLSKIEJ, której przestan: 
ką minna być rzetelna współpraca, ożymiona 
dobrą miarą i Pa rsa ludzi i ugrupowań. 

Krajowa Rada Narodowa pa  dmuletniej 
działalności spełniła swoje zadanie, jako 
fymczasowy parlament. Zbliża się teraz dzień, 
kiedy Naród Polski m powszechnych i mole 
nych wyborach odda roładzę prawodaroczą ro 
ręce Sejmu, a rząd tymczasowy przekształci 
się mw normalny Rząd Jedności Narodowej. 


Wśród riglu schorzeń naszego organizmu 
| społecznego na poczesne a smutne miejsce my- 
|bija się NIEODPOWIEDZIALNOŚĆ SŁOWA 
mówionego i pisanego. Ten zły obyczaj zapa- 
nora? również ro umystach niektórych dzien- 
nikarzy, niekrępujących sie zbytnia fym, co 
można i czego nie można, co prawda, a co nie 
praroda. Dlatego to smufek i poważną troskę 
muszą pomodomać powojenne skrzymienia 
moralne, które temu i owemu „gazeciarzomi" 
| pozroalają zarzucać nielubłanentu przez siebie 
| sąsiadowi rzeczy najgorsze, choćby mijały się 
całkomicie z pramdą. 

Byma, że ten czy óm slyszal coś, ale nie mie 
nawet, co i gdzie. Nic go lo jednak nie krępu* 
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czyznę pachną- | 
żami 1 chlebem | 


Dopierę nam zakwitnie szczęściem | 


SZTANDAR 


|jedyńczo, tylko rodzinami, ba, nawet 
nie pojedyficzymi rodzinami, tylko po 
kilka zaprzyjaźnionych rodzin z jednej 
wsi czy jednego osiedla. Tacy ludzie 
osiedlając się w pobliżu siebie, nie tylko 
będą mieli gwarancję większego bezpie- 
czeństwa, bo wrazie potrzeby będą mo- 
gli liczyć nawzajem na swoją pomoc, 
ale także łatwiej zdobędą się na wspól- 
ne działanie: łatwiej się porozumieją, by 
wspólnie wystąpić o przydział traktora 
do zaorania gruntów, prędzej uzyskają | 
szkołę we własnej wsi czy też w pobliżu, 
zorganizują sobie świetlicę czy dzieci- 
niec. 

Jakże szerokie i wdzięczne jest tu po- 
le działania dla wiciarza w takiej nowej 
wiosce, gdzie jeszcze nie nie ma goto- 
wego, nic co by było przekazane oddaw- 
na i zdawna przyjęte. Wszystko to moż- 
na zrobić na nowo, jak najpiękniej, jak 
najlepiej. Wystarczy chcieć. Wystar- 
czy wziąć się do roboty, zakasawszy rę- | 
kawy, z twardą wolą przezwyciężenia | 
trudności początkowych. | 

Gdy się zacznie wczesną wiosną dużo | 
można zrobić do jesieni. | 

Tylko nie trzeba odkładać — bo już 
najkrótszy dzień roku minął i co raz 
szybciej idziemy ku tej nowej wiośnie. 


| 


ARETE E ES E SE NONI 


Kursy dia kandydatów na p 


racowników Uniwersyt. Lud. 


M 1 IM. — 25 IL uczestnictwo 
w pracach czynnych uniwersytetów łudowych, 


Mi. 1 IV — 81 V. — wlaściwy kurs 
w Czatkowicach pow. Chrzanów (Czas mię- 
dzy 25. II. a 1, III. 1946 na przejazd do Czat- 
kowie na kurs właściwy). 


Udział w kursie może wziąć zarówno nau- 
czycielstwo szkół średnich i powszechnych, 
chcąc pracować w uniwersytetach ludowych, 
a związane ideowo ze środowiskiem wiejskim 
i jego ruchem społeczno - kulturalnym, jak 
też i każdy w tym ruchu uczestniczący, kto nie 
mając dyplomu nauczycielskiego posiada jed- 
nak potrzebne wykształcenie ogólne (choćby 
samokształceniem zdobyte), a ma zdolności 
wychowawcze, które pragnie 
w uniwersytetach ludowych. 


Należy przypuszczać, że tą ważną dla roze 
woju uniwersytetów ludowych sprawę, a szcze- 
gólnie należytym doborem kandydatów na kużs 
zajmą się rzetelnie zarówno organizacje spo- 
łeczne (zwłaszcza zaś Związek Młodzież: 
Wiejskiej R. P. i Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego), jak też i władze oświatowe, Kiero- 
wnikiem kursu jest — Jerzy Zawieyski. Zgło- 
szenia kandydatów z życiorysem kierować na- 
leży pod adresem: 

Kurs dla pracowników uniwersytetów ludowych 


Kraków, ul. Szczepańska 2 
Wydział Oświaty Rolniczej W. U. Z. 


zużytkować 


I 


je. Zaciera ręce, że może sąsiada zdzielić ma- 
czugą, i pisze — nie przynosząc tym zaszczy* 
fu ant sobie ani swojej gazecie, 

` Taki oto drobny przykład, jeden z wielu. 
Powszechnie np, dla peronych kół „wiadomo” 
że PSL to „reakcja”, żeby już coś gorszego nie 
pomierzieć, To raz. A powtóre — tak samo 
„miadomo”, że PSL fo „ło samo, co kiedyś 
Piast", Po trzecie zaś zgóry zakłada się, że 
m przeszłości tego młaśnie Piasta „bylo 
mszystko najgorsze". 

Opierając się zatym na takich „pewnikach” 
i pisząc np. na temat rocznicy morderstwa 
Prezydenta Narutowicza, taki „poseł prawdy" 
mtrąca obomiązkomo zdanie o tym, jak to 
„piastowcy” głosowali wówczas za kandyda- 
Seri koja a przeciwko kandydatami lemi- 
cy, Gabrielowi Narutowiczomi. Ma to też ozna- 
czać, że przyczynili się m ten sposób. pośred: 
nio do endeckiej zbrodni (Artykuł m jednym 
z pism warszawskich). 

tóż nie tak to było m tym mypadku, pano- 
mie popramiacze historii. A jeżeli chcecie się 
dariedzieć o tym, to posłuchajcie co nastę: 
puje: 

Podczas wyborów Prezydenfa ro dniu 9-g0 
grudnia 1922 roku zgłoszonych zostało 5:ciu 
kandydatów. Byli fo: 

1) Maurycy hr. Zamojski (prawica), 

2) Stanisław Wojciechowski. (Piast), 

3) Prof. Boudoin de Courteney  (mniejsz. 
narodowe), 

4) Prof. inż. Gabriel Narutowicz (Wyzmołe- 
nie), 

5) Ignacy Daszyński (RPS). 

Odbyła się.m sumie 5 głosomań, Przy pier: 
szym otrzymali głosów: Zamojski — 222, Woj: 
ciechowski — 105, de Courteney — 103, Naru- 
tomicz — 62, Daszyński — 49. 

Odpadali kolejno kandydaci, którzy otrzy 
mywali najmniejsze ilości głosón: Aż m ostat- 
nim, 5tym głosowaniu walka rozegrała się 


Porady prawne 


Sadurski Franciszek, Wojkowice. Jest 
Pan małorolnym, posiada Pan mały do- 
mek. Lokatorzy nie placą Panu komor- 
nego. Zapytuje Pan, co mą uczynić 
w tej sprawie. 

Odp.: W domach nieremontowanych 
przez wlaściciela obowiązuje komorne 
w wysokości przedwojennej. W do- 
mach, które właściciel remontował ko- 
morne może być podwyższone. Jeżeli 
Panu chodzi tylko o komorne przed- 
wojennej wysokości należy zaskarżyć 
lokatorów do Sadu Grodzkiego. Trudno 
z pisma Pańskiego zorientować się, jak 
wielki był wkład Pana w uporzadkowa- 
nie domu, czy można to uznać za re- 
mont. Może Pan ewentualnie wystąpić 
do Komisji Mieszkaniowej o ustalenie 
wysokości komornego. > 

Kulek Piotr, Zalesie. Na początku 
roku 1945 Niemcy odebrali Panu konie, 
Zaraz po tym rozpoczęła się ofensywa 
rosyjska. Po zakończeniu ofensywy 
w parę tygodni spotkał Pan swojego ko- 
nia na drodze. Gospodarze, którzy go 
dzisiaj posiadaja nie przecza, że konie 
zwyczajnie złapali w polu, ale twierdzą, 
że zgłosiło się do ni otad już kilku- 
nastu rzekomych wlaścicieli. Ponieważ 
koń był krótko u Pana poza domowni- 
kami posiada Pan tylko jednego świad- 
ka, któryby mógl stwierdzić tożsamy 

ia. Zapytuje Pan czy jest możli- 
wość odzyskania konia w tych warun- 
kach. 

Odp.: Kategoryczna odpowiedź dać 
jest trudno. W sprawie takiej moga ze- 
znawać również i domownicy. Wynik 
ostateczny sprawy zależny bedzie od 
rodzaju zeznań i wrażenia jakie Sąd od- 
niesie, co do wiarogodności tych zeznań. 


dpowiedzi Redakeji 


Ob. Dvszlewski Jan. 30 egz. „Chlop- 
skiego Sztandar“ wysyłamy. Wiersz 
do druku nie nadaje się. 

Ob. Wojciechowski Antoni — Łódź. 
Nie wydrukuiemy. 

Ob. Makuch Julian. Za Życzenia no- , 
woroczna serdecznie kujemy. Arty- 
kułu drukować nie będziemy. 

P., Błachut WI. — Kraków. „Z aktual- 
nych problemów wsi” nie wykorzystamy. 

Dr J. Sz. Nie wydrukujemy. 

P. Wójcik Wład. — Szczecin. Nowe- 
lek nie drukujemy. Za życzenia owoc- 
nei pracy dziękujemy. 

Zarząd Gminy Grzymkowice. Za ży- 
czenia dziękujemy. Wykaz adresów 


numeratorów przesłaliśmy do Adi 
stracji. 


4 
t Narutowiczem. 


pomiędzy dłoma: Zamo 
Wynik ostateczny był taki 

Gabriel Narutowicz — 289 gl., 

Maurycy Zamojski — 222 gł. 

Teraz olówek do ręki i odrobinę rozsądku do 
głomy; kandydat premicy ro pierwszym plo. 
sowaniu otrzymał 222 gl, w ostetnim — 227, 
Czyli a 5 głosów zaledmie mięcej. Natomii 
klub posłóm i senatorów Piasta (członków 
Zgromadzenia Narodowego) liczył ponad 60 
czlonkóm, który poczatkowo głosowali na 
mysuniętą przez siebie kandydaturę Wojcie: 
choroskiego, później zaś ro głosowaniu. decy 
dujacym poparli kandydaturę młaśnie Gabrie- 
la Narutowicza, przechylając m ten sposób 
szalę myborczą na jego korzyść. 

Nie chodzi w tym mupadku bynajmniej a 
obronę Piasta z tego okresu, który fak pramie 
każde stronnictma porada m swych dziejach 
niewątpliwe zaslugi, ale ma też błędy i winy. 
Chodzi jednak o PRAWDĘ, którą pomimo 
roszystka należało by MBNODAĆ, 


Na ostatnim zjeździe walnym Zmiązku Mi, 
Wiejskiej R. P. rzucona piękną i jakże bardzo 
pożyteczną myśl o utworzeniu CHŁOPSKIE 
GO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI. 
W tym celu został powolany specjalny komi- 
tet który masie zająć opracowaniem statutu i 
zasad organizacyjnych oraz uruchomieniem 
tej instytucji m czasie możliwie najkrótszym. 

Dla msi, gdzie poza rodzicielską nie było œ 
pieki nad dzieckiem, jest to niewałpliwie rzecz 
nowa, a rórnacześnie zaliczejąca sie do na- 
pramde pilnych ï mażnych potrzeb, Wiemy jak 
nieacenione wprost usługi na smoim terenie od 
mielu już lat oddaje Robofniczę Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci (RTPD), rychło się też prze- 
konamy niewatpliwie, że Ch. T. P. D. stanie 
się niezreykle pożyteczną u nawet mnrost kos, 
nieczną placówką na naszej rosi i dla nasze- 
go dziecka, 


Naczelny Redaktor: Jerzy Świrski. 
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48. Tłoczono w drukarni „Czytelnik”, Marszałki 
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